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Chrystus dźw igający Krryi -  rzeźb. Pius Weloński (1849-1931) F ot. H. R om anow sk i



Pościł
EWANGELIA wg św. Mateusza (4, 1—11]

Potem Duch zaprowadził Jezusa na pustynię, aby go tam kusił szatan. 
Jezus pościł przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy; później poczuł głód. 
Wtedy przystqpił do niego kusicie! i rzekł mu: „Jeśli jesteś Synem Bożym, 
powiedz, by te kamienie stały się chlebem ." Lecz on odparł: „N apisane jest: 
Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz wszystkim, co Bóg zrzqdzi'‘.

Wtedy przeniósł go diabeł do miasta świętego, ustawił na ganku świątyni
i rzekł do niego: „Jeśli jesteś Synem Bożym, rzuć się na dół. Napisano
bowiem:

„Aniołom swoim rozkaże o tobie,

a oni na rękach cię poniosq,

abyś snadź nie zranił swej nogi o kam ień".

Jezus odparł mu: „N apisano również: Nie będziesz kusił Pana Boga swego".

Potem przeniósł go diabeł na górę bardzo wysokg. Tam ukazał mu wszyst­
kie królestwa świata i ich w spaniałość i rzekł do niega: „Wszystko to dam
ci, jeśli upadłszy oddasz mi pokłon". Wtedy rozkazał mu Jezus: „Idź precz 
szatanie! N apisano bowiem: Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz i jemu 
samemu służyć będziesz".

W ówczas szatan odstąpił od niego; a oto aniołowie przystgpili i służyli mu.

Nie je s t p ro s ta  i ja sn a  opow ieść ewamge- 
li jn a  o  d ia logu  C h ry stu sa  z sza tan em  u p ro ­
gu pub licznej działalności, lecz in fo rm ac ja  o 
C hrystusow ym  poście n a  p u sty n i zasługu je  na  
uw agę w  p ie rw szą  n iedzielę  W ielkiego Postu .

Czym że je s ł post? Co go w yróżn ia  spośród  
ta k ic h  ak tó w  jsik głód, g łodów ka i d ie ta ?  Czy 
m ów ien ie  o poście w  e rze  atom ow o-kosm icz- 
nej n ie  trą c i m yszką?

P o st m a c h a ra k te r  re lig ijn y  i ascetyczny.

a  w ięc m oralny . W iąże się ściśle zarów no z 
re lig ijn y m  ja k  i  z  p o zare iig ijnym  w ym ogiem  
p an o w an ia  cz łow ieka  n ad  p o ru szen iam i sw e­
go se rca  i uczuć  o raz  nad  „n e rw am i" . Jed n y m  
z w ie lu  celów  obydw u etyk, re lig ijn e j i  la ic ­
k ie j, je s t u sz lach e tn ien ie  człow ieka, podnosze­
n ie  jego  w ysokiej godności przez w ychow y­
w a n ie  w e  w szelk iego  ro d z a ju  "w strzem ięźli­
wości. Tę godność obraża człow iek, k tó ry  ho ł­
d u je  w szystk im  zachciankom , n ie  p o tra f i (lub 
n ie  chce) odm ów ić sob ie  tego, n a  Co m a  chęć, 
n ie  u zn a je  żadnego  n iczym  sk rępow an ia . 
Z resz tą  bez p ew n ej ascezy ogółu  obyw ateli 
n ie  by łoby  m ożliw e w spółżycie  społeczne, 
k tó re  n ieu s tan n ie  w ym aga  od każdego ja k ie ­
goś u stęp stw a , w yrzeczen ia  się. p an o w an ia  
n ad  u czu c iam i i  ru ch am i. N ieum ie ję tność  lu b  
n iechęć do p an o w an ia  .nad sw oim i zach c ian ­
k am i je s t jed n y m  z  g łów nych przyczyn  c h u ­
lig ań stw a . (Np. ch u lig an  m usi rozb ić  szybę 
w ystaw ow ą, po n iew aż  a k u ra t m a  n a  to  chęć). 
W  ty m  te ż  leży źród ło  p ija ń s tw a  i n a rk o m a­
nii. cudzo łóstw a i  lekkom yślnych  rozw odów . 
T u ta j e ty k a  re lig ijn a  i e ty k a  św iecka  id ą  w  
parze. Inacze j się dzieje, gdy chodzi o środ ­
ki do celu , k tó ry m  je s t p anow an ie  cz łow ie­
k a  n ad  sobą. R elig ia  ch rześc ijań sk a  tak ie  
środk i posiada; je s t n im  ró w n ież  post.

Różni się  zasadniczo  on od  głodu, jdów ki 
i d iety . W w y p ad k u  głodu n ie  j^m >^yJatego, 
że  >nie m am y n ic  do jedzen ia . P rzy  głodów ce 
m am y  pożyw ienie , lecz n ie  chcem y jeść d la  
w yrażen ia  p ro te s tu  p rzeciw ko  czem uś, co  się  
n am  n ie  podoba. D ie tę  sto su jem y  ze w zg lę­
dów  m edycznych (aby u ła tw ić  leczenie) lu b  
kosm etycznych  (aby schudnąć). N ato m iast za ­
sady postu p o leg a ją  n a  czym  innym . M am y

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

W siedemnastą rocznicę zgonu

S-fP.
Ks. Biskupa Franciszka H O D U R A

Organizatora i Pierwszego Biskupa Polskiego Na­
rodowego Kościoła w  Ameryce, Kanadzie i w  
Polsce, który 60 lat niestrudzonej pracy poświę­
cił walce o zachowanie kultury narodowej, języ­
ka i ducha polskiego wśród polskiej emigracji — 
w dniu 16 lutego br. (poniedziałek) we wszyst­
kich naszych kościołach w Polsce, "Wielebne Du­
chowieństwo Kościoła PoJskokatolickiego odprawi 
MSZE ŚW. żałobne za spokój duszy Biskupa i 
Wielkiego Polaka oraz w  tym samym dniu Księża 
Proboszczowie i  Administratorzy Parafii urządzą 
okolicznościowe akademie — o czym zawiadamia 
i prosi o liczny udział wyznawców i wszystkich 
ludzi dobrej woli

RADA KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO 

W PRL
M SZA ŚW. u roczysta  w  k a ted rze  w  W arszaw ie, p rzy  ul. 
Szw oleżerów  róg C zern iakow sk ie j zo stan ie  od p raw io n a  w 
dn iu  20 lu tego  br. o godz, 18 00 , po k tó re j w  sali p a ra ­
fia ln e j odbędzie się w ieczorn ica ku  czci B iskupa  
F r. HODURA.

Z a p r a s z a  m y .

Rozmowy anglikańsko- 
rzymsko katolickie

WT d n iach  9-15 s ty czn ia  b r. o d ­
b y ły  s ię  w  W indsor (A nglia) 
rozm ow y m iędzy  p rzed s taw ic ie ­
lam i K ościoła R zym skokato lic­
k iego i A ng likańsk iego . O m ó­
w iono  spraiw y a u to ry te tu  i  u rz ę ­
du  nauczycie lsk iego  K ościoła 
o ra z  zagadn ien ie  E ucharystii, N a 
zakończen ie  o b ra d  W d n iu  15 
s tyczn ia , u czestn icy  sp o tk a n ia  o- 
p ub likow ali d ek la rac ję , w  k tó - 
Tej ap e lu ją  do  sw ych  K ościołów
o przysp ieszen ie  -chwili z jed n o ­
czenia.

D okum en t ten , podp isany  przez 
12 p rzed s taw ic ie li K ościo ła  
R zym skokato lick iego  i 9 p rz e d ­
s taw ic ie li K ościo ła  A n g lik a ń ­
skiego, po s tw ie rd zen iu , iż ry tm  
zb liżen ia  w zak res ie  sp ra w  te o ­
logicznych zosta ł w  o sta tn im  
czasie znaczn ie  przyspieszony, 
podkreśla , iż  ludz ie  n ie  m ogą 
jed n ak  — pom im o sw ej n a j le p ­
szej w o li — określić  czasu  n ie ­
zbędnego do  w y elim in o w an ia  
różn ic  d o k try n a ln y ch . „N iem niej 
je d n a k  — czytam y w  d ek la rac ji
— n ie  pow inno  być żadnego  o - 
późn ien ia  w e  w spó lnych  w y s ił­
k ach  nad rozw iązan iem  w szy st­
k ich  p rob lem ów  zw iązanych  z  
m is ją  K ościoła w e w spółczesnym  
ś w ie c ie ’.

W osta tn im  d n iu  obrad  u cze s t­
n ik o m  z e b ra n ia  d o ż y li w izy tę :

p ry m as  K ościoła A ng likańsk iego
— d r  M ichał R am sey i rzym sko ­
k a to lick i a rcyb iskup  W estm in - 
s te ru  — k ard . Jo h n  H eenan . K o ­
le jn e  zeb ran ie  odbędzie s ię  w e 
w rześn iu  ibr.

Rzymskokatolicki episk it 
holenderski za zniesienfem  
celibatu

K oresponden t „Życia W arsza­
w y '' doniósł 20 s tyczn ia  br. z  
W atykanu , o  n ade jśc iu  tam  w ia ­
dom ości, iż  poprzedniego  d n ia  
k o n fe ren c ja  rzym skokato lick iego  
ep iskopa tu  ho lendersk iego  po 
czterodniow ych  O bradach w y p o ­
w ied z ia ła  się  o fic ja ln ie  za zn ie ­
sien iem  ce lib a tu  duchow nych . 
H ie ra rch ia  rzy m sk o k a to lick a  te ­
go k ra ju  w yraz iła  jedyn ie  sw o ją  
opinię w  te j sp raw ie , z a s trz e g a ­
ją c  się  jednocześnie, że n a d a l 
podpo rządkow u je  s ię  obow iązu­
jącem u  u s taw o d aw stw u  ko śc ie l­
nem u. k tó re  zm ienić m oże je d y ­
n ie  sam  papież.

K a rd y n a ł A lfrin k . p ry m as  
K ościoła R zym skokatolickiego 
H o land ii d bisikupi _ postąp ili w  X  
tak i sposób, aby n ie  n araz ić  się  
n a  zarzu t, iż  ła m ią  p raw o  koś­
c ie lne  i  ■nie p rzes trzeg a ją  n a k a . 
zu posłu szeństw a  w obec R zym u 
i pap ieża. Jednocześi ■ « zdecydo-
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co jeść, a le  n ie  jem y  w szystk iego, k ie ru ją c  się 
p rzy  tym  ideą  o fia ry  re lig ijne j. W ięc p o s t nie 
po lega  n a  tym , aby  n ie  jeść  m ięsa, a  o b jad ać  
się  n a to m ia s t ry b am i lub  sm ako łykam i. N ie 
po lega te ż  n a  tym , aby n ie  jeść w ca le  np. 
śn iad an ia  i  obiadu, a pofolgow ać sob ie  w ie ­
czorem  lub  w  nocy ta k , że  n ie  m ożna  s ię  p o ­
ruszać. To n ie  by łby  p o s t  ale zab aw a  w  je ­
dzenie, szkod liw a m edycznie , kosm etyczn ie  
i  etycznie. P raw d z iw ie  re lig ijn y  post polega 
n a  ta k im  d aw kow an iu  jedzen ia , aby  n ie  
uc ierp ia ło  n i  zdrow ie, n i  obow iązek  pracy, 
lecz zarazem  i  n a  tym , aby  p rzy  w yborze 
po karm ów  n a rzu cać  sob ie  sam em u dobro ­
w o lne  og ran iczen ia  i  np. je ść  w ięcej czegoś, 
co n ie  sm ak u je , a m n ie j tego, co bardzo  lu ­
bim y. D odajm y, że n ie  chodzi tu  w y łączn ie  
i  ty lko  o n o rm a ln e  £) osiłki. W  a k c ję  postną  
m ożna (i należy) w łączyć tak ie  zam iło w an ia  
ja k  d ług ie  span ie , p a len ie  ty ton iu , p ic ie  a l ­
koho lu , g rę  w  k a rty , tan iec , s łu ch an ie  m u ­
zyki, og lądan ie  film ów  itp . A  to  w szystko z 
m yślą  o tym , aby  n aś lad o w ać  Jezusa  C hrys- 
tusfc azać  szczere  w spółczucie  d la  Jego  M ę­
ki n a lc r z y ż u  o raz  zrozum ien ie  d la  Jego ro li 
Z baw icie la  św ia ta ,

Jezu s C hry stu s ..pościł cz te rdzieśc i diu i 
cz te rdzieśc i nocy” zapew ne m . in. w  celu  p o d ­
n ies ien ia  ro li te j ascezy. lecz rów nocześnie 
od rzucił obnoszenie si.ę z  tą  p ra k ty k ą  przez 
faryzeuszy . P oucza ł: .,A gdy pościcie, n ie

bądźcie  sm u tn i jak o  obłudnicy . T w arze  b o ­
w iem  sw o je  w yniszczają , by ludziom  okazać, 
ż e  posaczą. Z ap raw d ę  p o w iad am  w am , że 
w zięli n ag ro d ę  sw oją . AJe ty . gdy pościsz, 
nam aść  głow ę sw o ją  i  obm yj oblicze sw oje, 
abyś n ie  okazał ludziom , że pościsz, a le Ojcu 
sw em u, k tó ry  je s t  w  sk ry to  ści. A  Oj-ciec tw ó j, 
k tó ry  w idzi w  sk ry tośc i, odda to b ie '' (Mat. 6 , 
16-18). Te p rzes tro g i poszły w  zapom nienie, 
gdy  posit s ta l się  m a n ife s tac ją  p rzynależności 
do c h rz e śc ija ń s tw a  gdy jego zachow yw aniem  
za jm ow ali się  k ró low ie  w y zn acza jący  k a rę  
śm ierc i za  z łam an ie  postu  (K arol W ielki w  
IX  w.) lub  k a rę  w yb ic ia  zębów  (B olesław  
C hrobry ). Z a naszych  czasów  pow rócono do 
d u ch a  po stu  ew angelijnego  i p rzypom niano  
sobie, że n ie  je s t  o n  celem  sam y m  w sobie, 
lecz jed y n ie  ś ro d k iem  p o m ag a jący m  d u ch o ­
w i pan o w ać  nad ciałem .

P ropozycja  sza tan a  złożona C hrystusow i: 
..To w szystko  („k ró lestw a św ia ta  i  w sp a n ia ­
łości ich’’) oddam  tob ie , .ieżeli upad łszy  zło­
żysz m i pokłon" — je s t w yobrażen iem  s ta ­
now iska  c ia ła  w obec d u ch a  ludzkiego. P rzed ­
staw ia  ono duchow i naszem u cudne w idoki 
..w spaniałości", przyjem ności. pom yślności 
w  zam ian  za u stępstw a, za  odejście od zasad, 
za  lekcew ażenie  nakazów  i zakazów , za o d ­
rzucen ie  w zględów  natu ry ’ duchow ej, po trzeby  
w yrzeczenia , u m a rtw ia n ia  i o fiary . N a jw aż­
n ie jszym  a rg u m en tem  c ia ła  je s t jego k o n ­

kre tność , uchw ytność, nam acalność , podczas 
gdy duch  to s fe ra  sp ra w  niew idocznych, o d e r­
w anych  od m a te rii, a  p rzy  tym  m ało  a t r a k ­
cy jnych  —  w  w y p ad k u  p ustego  żo łądka. 
S tąd  do m ag an ie  się  c ia ła  pod ad resem  du ch a : 
..Złóż m i pokłon, u z n a j m o ją  n iezbędność a 
n a w e t w yższość. J a  je s tem  tw o im  bóstw em "
— N a  tak ie  żąd an ie  każdy  szczery  ch rześc i­
ja n in  zaw sze, a w  szczególności w  okresie  
W ielkiego P ostu  tw a rd o  i  n ieu s tęp liw ie  odpo­
w iad a  s ło w am i C h ry stu sa : ..Idź precs', s z a ta ­
nie. a lbow iem  nap isane  je s t: ,.P anu  Bogu
sw em u k łan iać  s ię  będziesz i Jem u  sam em u 
służyć będziesz".

KS. S. W ŁOD ARSK I

LUTY

15 N. Faustyna, Saturn.
16 P. Juliannv
17 W. Juliana
18 s. Sym., Konstancji
19 Cz. Konrada, Mansw.
20 P. Leona
21 s. Feliksa, Eleon.

„P op ie lec" — rys. E, A n drio lli (1836— 1893)
Fot. H . R om anow ski

w an ie  i  pub liczn ie  o św iad czy li: 
n ie  zgadzam y się w  te j sp raw ie  
z e  s tanow isk iem  pap ieża  i  K urii 
R zym skiej.

Posiedzenie Szw ajcarskiego  
To- -zystwa Teologicznego

G łów nym  tem a tem  V posie­
dzen ia  dorocznego S zw ajca rsk ie ­
go T o w arzy stw a  Teologicznego 
w B ern ie  by ł szczególny c h a ra k ­
te r  dzisie jszych  ch rześc ijań sk ich  
orzeczeń w  sp raw ach  w iary . 
S zw ajcarsk ie  T ow arzystw o  Teo­
logiczne zostało  pow ołane  do ży ­
c ia  w  1965 r., a  jego  członkam i 
są  p rzedstaw ic ie le  K ościoła 
C hrześc ijańsko  - K atolick iego  
(S tarokato lick iego), R zym skoka­
tolickiego i E w an g elick o -R efo r­
m ow anego. P rzew odniczącym  
T o w arzy stw a  je s t prof, d r  J. L. 
L euba  z W ydziału  Teologii E - 
w angelick ie j na U n iw ersy tec ie  w  
N e u e n b u rg j. sek re ta rzem  — 
prof. d r  K u rt S ta d le r  —■ z W y­
działu  Teologii C hr2eścijańsko- 
K ato lick ie j U n iw ersy te tu  w  B er­
nie.

G łów ny re fe ra t  p t . : „W iara 
ch rześc ijań ska  w  epoce poehrze- 
śc ijań sk ie j” w ygłosił n o w o te s ta . 
m entow iec ew angelick i — prof. 
F e rd in a n d  H alin. P rzedm io tem  
iego rozw ażań  by ły  tru d n o śc i

in te lek tu a ln e , egzystenc ja lne  i 
p rak tyczno -e tyczne , z  k tó rym i 
w ia ra  ch rześc ijań sk a  spo tyka  się 
W d zis ie jsze j sy tuacji. W yw ody 
prof. H ahna uzupe łn ił referen l 
rzym skokato lick i, o. R ene M arle  
z P aryża . S ta rok a to lick i p ro feso r 
d r  S tad le r, n aw iązu jąc  do odpo­
w iedn ich  p rac  Ś w iatow ej Rady 
K ościółów , m ów ił n a  tem at 
..Jedności ro d za ju  ludzkiego".

Wizyta pastora Lutterotha 
w Polsce

W  pierw szej połow ie stycznia 
b r. przybył z  dw utygodniow ą 
w izy tą  do P o lsk i p a s to r A scan  
L u tte ro th  z  N RF. J e s t on w spó ł­
p raco w n ik iem  w ychodzącego w  
D usseldorfie  czasopism a „Begeg- 
n u n g  m it P o  len '’ (Spotkan ie  z 
Polską), cz łonk iem  T ow arzystw a  
Po lsko-N iem ieck iego  i p ro p ag a­
to rem  u zn an ia  g ran icy  na O drze 
i N ysie.

10 sty czn ia  p a s to r  L u tte ro th  
w z ią ł udział w  po lsko -n iem iec­
k im  spo tk an iu  w  C h rześc ijań ­
skim  S tow arzyszen iu  Społecz­
nym  w  W arszaw ie, w  czasie
k tó rego  m ów ił o  postępow ych s i­
łach  społecznych i  c h rz e śc ija ń ­

sk ich  w  N.RF. k tó re  u zn a ją  is t­
n ie jące  rea lia  polityczne, d o m a­
g a ją  się u zn an ia  NRD. g ran icy  
na  O drze i N ysie za  ostateczną, 
w nosząc tym  sam ym  sw ój w k ład  
.w dzieło odprężenia  w  E uropie. 
P a s to r  L u tte ro th  odw iedził ró w ­
n ież P o lską  R adę E kum eniczną  
i ZBoW iD w  W arszaw ie.

P a s to r  L u tte ro th  u d a ł s ię  n a ­
stępn ie  do W rocław ia, gdzie u - 
czestn iczy ł w  sp o tk an iach  z  m ło ­
dzieżą szkół podstaw ow ych  i 
średn ich , S po tkał się  ró w n ież  z 
p rzedstaw ic ie lam i gazet w ro ­
cław sk ich  w  m iejscow ym  ..K lu ­
bie D zienn ikarza-’.
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Konsekrowany biskup Aleksy składa W yznanie  
Wiary

26 marca ub. r. zmarł ks. 
arcybiskup Stefan Rudyk — 
metropolita Polskiego Autoke­
falicznego Kościoła Prawosław­
nego. Według obowiązujących 
przepisów, najwyższy organ 
Kościoła —  Święty Sobór Bis­
kupów — musiał najpierw do­
konać wyboru nowego — 
czwartego —  biskupa, gdyż 
dopiero czterej biskupi mogą 
wybrać spośród siebie metropo­
litę.

Wybór biskupa prawosław­
nego nie jest sprawą łatwą, z 
uwagi, że kandydatowi na to 
stanowisko stawia się szczegól­
nie wysokie wymagania. Musi 
on być duchownym bezgranicz­
nie oddanym sprawom Kościoła 
i pozostającym w stanie bez­
cennymi.

Wszystkim tym warunkom  
odpowiadał ks. archimandryta 
Aleksy, którego Św ięty Sobór 
Biskupów w  jskładzie: ks. arcy­
biskup Jerzy — ordynariusz 
Łódzki i Poznański, ks. biskup 
Bazyli — ordynariusz Wrocła­
wski i Szczeciński oraz ks. bis­
kup Nikanor — ordynariusz 
Białostocki i Gdański, wybrał

17 grudnia ub. tr. na stanowis­
ko biskupa.

Ks. bp Aleksy (Aleksander 
.Taroszukj urodził się 16 marca 
1925 r. w  miejscowości Bory- 
sowszczyzna, pow. Siemiatycze. 
Prawosławne Seminarium. Du­
chowne ukończył w  1957 r., a 
w 1964 r. Sekcję Teologii Pra­
wosławnej Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej. N^.a?p- 
nie złożył śluby zakonne i 
przyjął święcenia kapłańskie. 
Przez kilka lat pracował kolej­
no w następujących parafiach 
Diecezji Wrocławsko-Szczeciń­
skiej: Gorzów Wlkp., Torzym, 
Koszalin, Wrocław, Lipiny i 
Zimna Woda.

W miesiąc po wyborze, 21 
stycznia br., odbyła się nomi­
nacja kanoniczna k£. archiman- 
dryty Aleksego na biskupa Lu­
belskiego, sufragana diecezji 
Wars2awsko-Bielskiej (nomina­
cja kanoniczna, tzw. narecze- 
njje, jest oficjalnym ogłosze­
niem wiernym, że dana osoba 
została wybrana biskupem o- 
kreślonej miejscowości).

Następnego dnia, 22 stycznia
o godz. 9.30, rozpoczęła się w

Poezqtek uroczystości konsekracyjnej. O d  lewej: ks. abp Jerzy, ks. bp 
Nikanor



katedrze metropolitalnej św. 
Marii Magdaleny w Warszawie 
uroczysta konsekracja ks. bpa 
Aleksego. Głównym konsekra- 
torem był ks. arcybp. Jerzy, 
współkonsekratorami: ks. bp
Bazyli i ks. bp Nikanor.

Uroczystość ta zgromadziła 
wielu duchownych i liczne rze­
sze wiernych Kościoła Prawo­
sławnego. Przybyli również 
przedstawiciele Kościołów zrze­
szonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej: ks. Julian Pę­
kala — Biskup Naczelny Koś­
cioła Polskokatolickiego, ks.
Wacław M. Gołębiowski 
Biskup Naczelny Starokatolic­
kiego Kościoła Mariawitów, ks, 
prof. Andrzej Wantuła — Bis­
kup Kościoła Ewangelicko-
Augsburskiego. ks. doc. Witold 
Benedyktowicz — superinten- 
dent generalny Kościoła Meto- 
dystycznega oraz przedstawi- 
ci, Urzędu do Spraw Wy-
znafi: naczelnik S. Kiry łowicz
i st. radca Wiśniewski.

Przed rozpoczęciem Liturgii, 
wyświęcany na biskupa ks. 
archimandryta Aleksy złożył 
publicznie Wyznanie Wiary. 
Podczas Liturgii, po odśpiewa­
niu przez . chór „Święty Boże, 
Łwięty Mocny”, wprowadzono 
go do ołtarza, gdzie klęcząc, 
biskupi położyli mu na głowę 
swe prawe ręce, trzymając nad 
nim otwartą Ewangelię. Głów­
ny konsekrator. ks. arcybp Je­
rzy, odmawiał jednocześnie 
modlitwy na wyświęcenie. Na­
s i  nie obleczono go w szaty 
bisKupie i odtąd z wyświęcają­
cymi biskupami odprawiał Li­
turgię.

Po Liturgii odbył się akt 
włożenia na ks. bpa Aleksego 
płaszcza biskupiego (mantija) 
i wręczenia mu pastorału (po- 
soch).

24 stycznia Św ięty Sobór 
Biskupów dokonał wyboru no­
wego metropolity — zwierzch­
nika Polskiego Autokefaliczne­
go Kościoła Prawosławnego. 
Został nim dotychczasowy or­
dynariusz diecezji Wrocław­
skiej i Szczecińskiej — ks. bp 
Bazyli (Doroiszkiewicz), W od­
powiednim czasie nastąpi uro­
czysta intronizacja nowo obra­
nego metropolity.

1

1. Biskupi, duchowieństwo i wier­
ni podczas aktu składania W y­
znania Wiary. Na pierwszym p la ­
nie (od lewej): ks. bp Bazyli, ks 
abp Jerzy i ks. bp Nikanor

2. Ks. abp Jerzy podaje wyświę­
conemu biskupowi szaty biskupie

3. Duchowieństwo prawosławne 
podczas uroczystości konsekre- 
cyjnej
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żyjemy

Bezradna
komisja
od
zamachów

„Z abójcy  p rezy d en tó w  byli z 
regu ły  ludźm i b ia ły m i i m ężczyz­
nam i. Z regu ły  odznaczali się  też 
s łab ą  budow ą... N iem al w szyscy 
z n ic h  b y li sam o tn ik am i, m a ją ­
cym i tru d n o śc i w  n aw iązan iu  
p rzy jaźn i za rów no  z m ężczyzna­
m i ja k  i z  kob ie tam i.,. Ich  ro ­
dzicam i — n ie  dotyczy to  tylko 
G u iteau  i O sw alda — byli ludzie 
u rodzen i za  g ranicą... A lbo n ie  
m ieli on i rodzin , a lb o  też  ich  
s to sunk i ro d z in n e  u leg ły  zak łóce­
niu... Ż aden  z zabó jców  n ie  by ł 
zdolny d o  s ta łe j p racy  w  okresie  
o d  roku  do trzech  la t  p rz e d  do­
ko n an iem  zam achu... Z w y ją tk iem  
O sw alda, w szyscy posłuży li się 
d la  d o k o n an ia  z am a ch u  k ró tk ą  
b ro n ią  p a ln ą ... K osztem  w ielk iego  
ry zy k a  osobistego, n iem a l w szy­
scy z n ich  w y b ra li n a  .podjęcie 
p ró b y  zam achu  oka2 ję  u k azan ia  
się p re z y d e n ta  w śró d  t łu m u ” . T a ­
k i zespołow y p o r tre t  ludzi, k tó rzy  
dokonali zam achów  n a  p rezy d en ­
tó w  USA  p o d a ła  a m ery k ań sk a  
N arodow a K om isja  do S p raw  
P rzyczyn  i Ś rodków  Z apob iega­
n ia  A k tom  P rzem ocy . P rz y p o m ­
n ijm y , że spośród  o s ta tn ich  20 
.prezydentów  USA 4 zginęło 
śm ierc ią  gw ałtow ną, a 4 dalszych
o w łos un ik n ę ło  tak iego  sam ego 
losu.

K om isja , na  czele k tó re j stoi 
M ilton  E isenhow er, b r a t  byłego 
p rezyden ta , p o w o łan a  została 
p rzez  p rezy d en ta  Johnsona , po 
zabó jstw ie  se n a to ra  R o b erta  K en­
n ed y eg o  i je j n azw a śc iśle  o k re ­
śla  je j funkcję .

S p raw ozdan ie  rozpoczyna się 
od an a lizy  dok o n an y ch  w  p rz e ­
szłości zam achów  n a  o fic ja lne  
osobistości USA. począw szy  od

zam achu  n a  A n d rew  Jack so n a , 
k tó ry  cudem  u n ik n ą ł zastrze len ia  
w  1835 r., do zam achu  n a  R o­
b e r ta  K en n ed y ’ego. O fia rą  zam a­
chów  p a d a li  ludz ie  bardzo  się 
w za jem n ie  różn iący , od L inco lna
— p rezy d en ta  sp raw u jącego  sw ój 
u rz ą d  w  w a ru n k a c h  o stry ch  p o ­
działów  w e w n ą trz  naro d u , do 
M cK inley’a, w zg lędn ie  p o p u la r­
nego p rezy d en ta , sp raw u jącego  
w ładzę  w e  w zg lędn ie  u s tab ilizo ­
w an y ch  czasach . Z dan iem  s p r a ­
w ozdaw ców  fak t, że w  bieżącym  
s tu lec iu  p rezy d en c i „ lib e ra ln i” 
b y li p rzed m io tem  zam achów  czę­
śc ie j, n iż p rezy d en c i „ k o n se rw a ­
ty w n i”, d a  się w  dużej m ierze  
w y tłum aczyć  ty m , że w  o k res ie  
ty m  w ięcej było  w  USA p rezy ­
den tów  liberaJnych,

N a p o d staw ie  tych  w szystk ich
— i w ie lu  in n y ch  — spostrzeżeń , 
K o m is ja  dochodzi d o  w niosku , że 
w obec tego p ie rw szym , n a rz u c a ­
jący m  się środk iem  je s t w zm o­
żenie fizycznej ob rony  p rezy d en ­
ta  p rzez  jego s tra ż  p rzyboczną — 
T a jn ą  S łużbę. (Zgodnie z zalece- 
n ia n y  K om isji, ochronę tę  n a le ­
żałoby rozszerzyć, tak , by  o b e j­
m o w ała  n ie  ty lko  p rezy d en ta , ale 
tak że  w szystk ich  k an d y d a tó w  na  
p rezy d en ta  i w szystk ie  in n e  w y ­
b itn e  osobistości, co do k tó rych  
m ożna uw ażać, że grozi im  nie­
bezp ieczeństw o zam achu. S p ra ­
w ozdan ie  tw ierdzi, że o sta tn io  
o b ro n a  tego ro d za ju  p o p raw iła  
śię tak  da lece , iż  obecn ie  L ee 
H a rv ey  O sw ald  zosta łby  n iem al 
z pew nością  w y k ry ty  p rzed  od­
dan iem  sw ego s trz a łu , w ym ierzo ­
nego  w  J o h n a  K en n ed y ’ego, K o­
m ite t B ezpieczeństw a, po w o łan y  
n a  w n io sek  K om isji W arrena , 
p rzep ro w ad ził szczegółow e b a d a ­
n ia  techn iczne  nad  p ro b lem em  
ochrony  p rezy d en ta . C hociaż 
w niosk i, do jak ich  doszedł ten  
K om itet, ]nie zostały  i n ie  zo­
s tan ą  — z oczyw istych pow odów
— opub likow ane, T hom as K elley  
z T a jn e j S łu żb y  u z n a ł za  s łu sz­
ne złożenie p rzed  K o m isją  n ie ­
zw ykle pouczających  zeznań  na  
ten  tem a t,

N ajc iekaw sza  część w y p o w ie­
dzi K elley ’a n ie  dotyczy ś ro d ­
ków , jak ie  zastosow ała  T a jn a  
S łu żb a  (tego n ie  m ógł on  u ja w ­
nić). lecz tego, z zastosow an ia

ja k ic h  środków  zrezygnow ano. 
N iek tó re  z n ic h  |były n iezw y k le  
pom ysłow e, np . — jed en  z nich  
po legał n a  k ie ro w an iu  tu ż  p rzed  
m ów nicę  p re z y d e n ta  s tru m ien ia  
pow ie trza  pod  bardzo  w ysokim  
ciśnieniem , n a  ty le  silnego, by 
od ch y la ł to r lo tu  „w szelkiego 
p rzed m io tu  lu b  p o c isk u ” (słowo 
„k u la” n ie  zostało  użyte). W ypo­
w iedź  K elley ’a  p ro w ad zi do 
w niosku , że T a jn a  S łużba  uw aża, 
iż dzięki zw iększonym  m ożliw o­
ściom  w y k o rzy s ty w an ia  p rz e tw a ­
rzan y ch  p rzez  k o m pu tery  danych 
w yw iadow czych , oraz dzięki n a j ­
now szym  odkryciom  i w y n a la z ­
kom  w  dziedz in ie  och rony  i w  
dziedzin ie  w y k ry w an ia  broni, 
s łużba  ta  jest, lep ie j niż k ie d y ­
kolw iek , w yposażona w  ś ro d ­
ki u m ożliw ia jące  pokrzyżow an ie  
p ró b  zam achów . K o m isja  z a le ­
ca  dalsze p ro w ad zen ie  b ad ań  w 
ty m  k ierunku .

K om isja  uw aża, że  n ie  m a 
żadnego pow odu, by  p rezy d en t 
n ie  m ógł ograniczyć u k azy w an ia  
się  p u b liczn ie  do sk ru p u la tn ie  
kon tro low anych  zgrom adzeń , by 
u d a ją c  się  n a  (te zgrom adzen ia  
n ie  m ógł z w iększą  tro ską  do­
b ie ra ć  środków  tra n sp o rtu  i w re­
szcie b y  n ie  m ógł zapobiec te ­
m u, żeby  zb y t w cześnie in fo r­
m ow ano  o jego przyszłych  r u ­
chach. R ap o rt tw ie rd z i, że s t r a ­
ty  po lityczne  zw iązane z rz a d ­
szym  pu b liczn y m  ukazyw aniem  
się  p rezyden ta , m ożna  by z n ad ­
w yżką w y ró w n ać  p rzy  pom ocy 
n ic  p rzed s taw ia jący ch  żadnego 
n iebezp ieczeństw a w y stąp ień  te ­
lew izy jnych . K o m isja  zaleca, by 
d la  p rzezw yciężen ia  przeszkody, 
jak ą  d la  p rzen iesien ia  k am p an ii 
w yborczej do te lew iz ji m ógłby 
stanow ić  p ro b lem  zw iązanych  z 
ty m  pow ażnych  kosztów , K on g res 
u ch w a lił u staw ę, zap ew n ia jącą  
k an d y d a to m  na  p rezy d en ta , w  
o s ta tn ich  tygodn iach  p rzed  w y ­

boram i. b ezp ła tn y  czas te lew i­
zyjny.

P odobn ie  jak  te lew iz ja , do 
zw iększen ia  bezp ieczeństw a p rzed  
zam acham i m oże się też  p rzy ­
czynić p rasa . Co czw arty  p rezy ­
d en t a m e ry k a ń sk i b y ł p rzed m io ­
tem  p ró b y  zam achu , podczas gdy 
je d n a  p róba  zam achu  w y p ad a ła  
n a  142 senato rów , 166 g u b e rn a ­
to rów  i 1.000 cz łonków  K o n g re­
su. In n y m i słow y, im  w yższe 
stanow isko , tym  w iększe  ryzyko. 
P ra sa  m a z ty m  zw iązek, p o n ie ­
w aż o p isu je  ona n iesłychanie  
szczegółowo życie osobiste ludzi, 
pe łn iących  urzędy  pub liczne  p o ­
s tęp u jąc  w  ten  sposób, U W  z- 
cza ona  złożoną s tru k tu rę  k o n ­
sty tu cy jn ą , p rzy p isu jąc  p re z y d e n ­
tow i w ładzę, k tó re j n ie  posiada  
on w  rzeczyw istości. W zw iązku 
z ty m  K o m isja  zaleca w  sposób 
n iezw yk le  zdecydow any, by p ra sa  
p ośw ięca ła  m n ie j uw ag i osobiste­
m u życiu p rezy d en ta , a b ard z ie j 
k o n cen tro w a ła  się n a  p racy , j a ­
k iej w ym aga pe łn ien ie  tego  u rz ę ­
du.

W  ostatecznym  ro z rach u n k u . 
K om isja  (m usiała uznać, że do 
zam achów  n a  p rezy d en tó w  USA 
dochodzi d latego, że ak ty  p rz e ­
m ocy są  n ieod łączną  cechą A m e­
ryk i, b ard zo  g łęboko  w  n ie j 
tkw iącą . Z jeszcze w iększym  
sm u tk iem  K om isja  stw ie rd za , że 
je s t rzeczą w ysoce p ra w d o p o ­
dobną, że w  przyszłości zam a­
chy n a  w y b itn e  osobistości am e­
rykańsk iego  życia zdarzać  się bę­
dą  częściej, niż dotychczas. P o ­
n iew aż  K om isja  n ie  je s t w Sa­
nie zm ienić spo łeczeństw a. 
ona do p rzed s taw ien ia  ty lko  za­
lecenie  — w p ro w ad zen ia  su ro ­
w ych ogran iczeń  sw obody dostę­
pu do k ró tk ie j b ron i p a ln e j (k tó­
rą  posłużyli się  w szyscy zam a­
chow cy, 2  w y ją tk iem  jednego). 
K ró tk o  m ów iąc  — n ie  m a USA 
bez po litycznych  zabójstw ...

Zmartwienia
księcia
małżonka

F ilip , k siążę  E d y n b u rg a , m a ł­
żonek  b ry ty jsk ie j E lżb ie ty  II, t r a ­
ci popu la rność  w  co raz  szerszych  
k ręg ach  społeczeństw a sw ojego 
k ra ju . S pow odow ane jes t to  jego 
p o w ta rza jący m i s ię  u ty sk iw an ia ­
m i n a  m a te r ia ln ą  sy tu ac ję  rodzi­

ny k ró lew sk ie j, k tó ra  jakoby  
sto i u  p ro g u  (finansow ej ru in y  i 
p o trzeb u je  natychm iastow ej p o ­
m ocy sk a rb u  państw a . Jego  zd a­
n iem , po łożen ie  m a te r ia ln e  k ró ­
low ej i je j n a jb liższych  n ie  tylko 
og ran icza  stopę  życiow ą ale 
„u n iem ożliw i^  sp e łn ian ie  obo­
w iązków  rep rezen to w an ia  im pe­
r iu m  ii, n a ro d u " .

K siążę m ałżonek  ponow ił sw o ­
je  u ty sk iw an ia  w  a m e ry k a ń ­
sk ie j te lew iz ji i  d la tego  w  A nglii 
zaczęto  obliczać dochody k ró lo ­
w ej i  je j  k rew nych . Z  obliczeń 
w yn ika , że u trzy m an ie  służby 
k ró lew sk ie j, op łacanej p rzez  b ry ­
ty jsk ich  poda tn ików , w ynosi 49

tys. iu n tó w  sz te rlingów  rocznie, 
a  sam a  k ró low a o trzy m u je  rocz­
ną  p ensję  w  w ysokości 475 tys. 
fun tów . D rug ie  ty le  w ynoszą  
gaże m astępcy .tronu i  ro d z e ń ­
stw a . E k sp erc i obliczyli, że b io ­
rą c  pod  uw agę  dochody, p rz y p a ­
d a jące  osobiście 'królow ej, je s t 
ona  Itrzecią pod w zględem  z a ­
m ożności ko b ie tą  św ia ta . R odzi­
n a  k ró lew sk a  czerp ie  rów nież  
og ro m n e w pływ y ze sw oich dóbr 
ziem skich, k o lo sa ln ą  w artość  
p rzed s taw ia  je j 10 p a łaców  i zam ­
ków  — W indsor, B u ck in g h am , 
S t. Jam es, H am pton , C ourt, S an - 
d rin g h am , F rogm ore. B a lm ora l, 
K ensingston  i H olyrood House,

nie licząc  m niejszych  posiadłości 
i zysków  p łynących  z zakładów  
przem ysłow ych . Je d y n ie  z p rzed ­
sięb io rs tw a  w  L a n c a s te r zeszło­
roczny  izyslk. w p isany  w  b ankach  
n a  p ry w a tn e  ikorrto kró low ej, w y­
n ió s ł 230 tys. fun tów .

N aw et n a jb a rd z ie j k o n se rw a ­
ty w n i A nglicy tw ierd zą , że k s ią ­
żę  m a łżo n ek  „w ypow iada się  w  
sposób n ieo d p o w ied z ia ln y ’, bo 
przecież ipo p ro s tu  m ajaczy  o f i ­
n an so w ej ru in ie  rodz iny , n a leż ą ­
cej do m u itim iiionerów . k tó ra  w  
do d a tk u  k o rzy sta  z  trad y cy jn y ch  
u lg  podatkow ych .

„Zubożała A neielka”, E lżbieta 11.
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Wyspa
łaknąca
wiedzy

N iew iele  je s t  w  św iecie  p rzy ­
k ład ó w  tak  pow szechnego jak  na  
K ub ie  u czestn ic tw a  spo łeczeń­
stw a , n ie  ty lk o  m łodzieży — w  
pędzie  do  n au k i. N iem niej In te re ­
su jące  są  w y pracow ane  n a  K u ­
bie dośw iadczen ia  w  zak res ie  sy ­
stem u  w ychow aw czego  opartego 
w duże j m ierze  n a  s ilach  sp o ­
łecznych. Pow iedzen ie , że K uba 
je s t k ra je m  uczniów  i mauczy- 

i, inie m a  w ięc w  sob ie  nic 
fc-przesady.

O sta tn io  K u b a  obchodziła 
„dzień -w ychow aw cy", czcząc w  
ten  sposób ko le jną , ósm ą już 
rocznicę zakończen ia  w ielk iej 
k a m p a n ii lik w id a c ji a n a lfa b e ty z ­
m u. C hoć sp ra w a  ta  je s t d o sta ­
teczn ie  znana, w y p a d a  jed n ak  
p rzy p o m n ieć  ją jeszcze raz . Bez 
so lid a rn eg o  w y s iłk u  s tu  ty s ięcy  
społecznych  n au czy c ie li, k tó rzy  
w  1961 ro k u  n au czy li czy tać i p i­
sać p ra w ie  m ilion  osób, n ie  b y ł­

by  m ożliw y  dalszy  pow szechny  
rozw ój o św iaty  w  ty m  k ra ju .

A k cja  ta  d la  społecznego ro z ­
w o ju  K u b y  w  la ta c h  następnych  
m ia ła  n ie  m n ie jsze  znaczenie, 
n iż  w cześn ie jsza  re fo rm a  ro lna  
i u p ań stw o w ien ie  śro d k ó w  p ro ­
dukcji. N ie obeszła  się  o n a  z resz­
tą  bez ctfiar: ;niejeden, nau czy c ie l- 
społecznśk zg in ą ł z r ą k  k o n tr re ­
w o luc jon is tów , u s iłu jący ch  p rze­
szkodzić w  realizacji, nadan ia , j a ­
k im  by ło  d o ta rc ie  2  k s iążk ą  do 
w ie lo tysięcznej rzeszy  k u b ań sk ich  
chłopów . P a m ię tn a  ak c ja  do dziś 
s tan o w i u n ik a ln e  dośw iadczenie  
w  k ra ja c h  ,.trzeciego św ia ta ” i  t e ­
ra z  zam ierza  n a  n ie j w zorow ać 
się B oliw ia, k tó re j now e w ładze  
tak że  p ragnsj sko rzystać  z  po ­
w szechnej pom ocy społecznej p rzy  
likw idac ji analfabetyzm u .

A n a lfab e ty zm  ,w w ie lu  k ra jach  
A m eryk i Ł acińsk ie j n ad a l s ta n o ­
w i je d n ą  z g łów nych  p la g  sp o łe ­
cznych, sk u tk ó w  a jednocześn ie  
przyczyn  pogłęb iającego  się  za ­
co fan ia  tego  ko n ty n en tu . N a  K u­
bie -wszystkie dziec i w  rwieku do 
1^  la t  s ą  ju ż  ob ję te  pow szech­
n y m  nauczaniem , w  la tach  70- 
ty ch  upow szechn i się szkołę ś r e ­
dn ią , ro zb u d o w u jąc  zw łaszcza 
szkoln ictw o zaw odow e. P aza  czę­
ściow ą pom ocą d la  ogółu ucz­
n iów  (bezp ła tne  książki i zeszy­
ty  .dożyw ianie  itp.), n a  w y łącz­
n y m  u trzy m an iu  rz ą d u  zn a jd u je  
się obecn ie  30 ty s . dzieci, g łów ­
n ie  z ro d z in  chłopskich. K osz t ich

Fidel C astro  zaw sze  ożyw ia się, gdy m ów i o p ro b lem ach  ośw iaty.

u trzy m an ia  w raz  z ogólnym i w y ­
da tkam i ,na o św iatę  s tanow i je d ­
ną  z w ażn ie jszych  pozycji w  k u ­
bań sk im  budżecie. D ążąc do z a ­
p ew n ien ia  każdem u obyw atelow i 
m ożności k sz ta łcen ia  się, K u b a  
n ie  ogran icza je j do  poziom u 
szkoły śred n ie j, a le  p rz y s tę p u ­
je  do dalszej rozbudow y  stud iów  
w yższych. O becna  liczba s tu d e n ­
tów  (40 tys.) d w u k ro tn ie  p rz e ­
w yższa stan  sp rzed  rew o lu c ji, za 
10 la t  m ie jscow e u cze ln ie  będą 
kształcić  trz y k ro tn ie  w ięcej s łu ­
chaczy.

S pecja lnością  kubańsk iego  sy ­
s tem u  ośw iatow ego je s t po w iąza ­
n ie  n au k i z  p racą  fizyczną, to ­

też obecnie .rozpoczyna się  ak c ja  
p rzenoszen ia  szkó ł średn ich  n a  
w ieś. gdzie  — w  o p in ii tu t e j ­
szych w ładz  —  is tn ie ją  k o rzy s t­
n ie jsze  w a ru n k i do w y ch o w y w a­
n ia  now ego p oko len ia . In n o w a c ją  
je s t tak że  pow szechny  sy s tem  
w y k o rzy s ty w an ia  n a jzd o ln ie jsze j 
m łodzieży jako  a sy s ten tó w , w y ­
ch o w u jący ch  m łodsze  dzieci. 
D zięki tem u  n ie d o s ta te k  k a d r  
nauczyc ie lsk ich  je s t częściow o n i­
w elow any . Jed n o cześn ie  p rzy g o ­
to w an ie  now ych  k a d r  pedago ­
gicznych d la  szk o ln ic tw a  w szy st­
k ich  typów  posuw a się nap rzó d . 
S ta le  te ż  ro z w ija  się sy s te in  do­
k sz ta łcan ia  p racu jący ch .

Gdy
w szkołach
zabrakło
miejsc

W e W łoszech w ładze  p ań s tw o ­
w e zosta ły  zm uszone do p o d ję ­
c ia  p rzeciw  bo jów kom  faszy ­
stow sk im  zdecydow anych  k ro ­
ków  o raz  do zdem askow an ia  
an tydem okra tyczne j, te r ro ry ­
s tycznej działalności p a rtii n eo ­
faszystow sk ie j MSI.

T ak i rozw ój sy tu ac ji spow odo­
w a ły  za jścia , k tó re  za is tn ia ły  w  
N eapolu. Z ostał ta m  zorgan izo­
w any  w ie lk i w iec  pod  hasłem  
w a lk i o re fo rm ę  szko ln ic tw a 
w szystk ich  typów .

S p raw y  szko ln ic tw a  w  N eapo ­
lu  są  p rob lem em  szczególnie n a ­
b rzm iałym . K ilk ad z iesią t tysięcy 
dziec i i  m łodzieży szko lnej w  
ty m  m ieście  w  ogóle n ie  uczęsz­
cza  d o  szkoły, gdyż n ie  m a  d la  
n ieb  m iejsc , N a  370 tys. uczniów  
W szystkich szkół, d la  połow y n ie  
m a  ław ek . S łu ch a ją  on i lekcji 
n a  sto jąco . Je s t ta k  pom im o to. 
że w e  w szystk ich  szkołach  le k ­
c je  o d b y w ają  się  n a  dw ie  z m ia ­
ny , a  w  n iek tó ry ch  n a w e t n a  
trzy . B rak  p rofesorów , budyrtki 
.szkolne w a lą  się, szko ły  m iesz­
czą  s ię  w  ru in ach  zam ków , w  
d aw n y ch  w ięzien iach  i tego r o ­

dza ju  całkow ic ie  n iep rzy sto so ­
w anych  lokalach . O tym  zaś, 
jak ie  s to su n k i p a n u ją  w e  w ła ­
dzach  m iejscow ych , św iadczyć 
m oże d ras tyczny  p rzy k ład : w y ­
budow ano  kosztem  250 m iń  l i ­
ró w  now y gm ach In s ty tu tu  im. 
M lzziniego, szkolącego k a d ry  z a ­
w odow e n a  szczeblu średn im . 
In s ty tu t, m ogący pom ieścić 900 
uczniów , je s t gotów  od k ilk u  
m iesięcy. A le n ie  zo sta ł u ru c h o ­
m iony, czy  te ż  ra cze j p rz e n ie ­
siony  ze s tarego , w alącego  się 
gm achu . S ta ło  się tak , p o n ie ­
waż... członkow ie R ady  M ie j­
sk ie j n ie  m ogą uzgodnić, k to  d o ­
kona o tw arc ia  In s ty tu tu . Spór 
p ro to k o la rn y  tnwa, pom im o d e ­
m o n s trac ji za in te resow anych .

F ak ty  te p o zw ala ją  ła tw o  p o ­
jąć. w  jak ich  n a s tro ja c h  odby­
w a ły  s ię  d e m o n s tra ^ e  neap o li- 
taóczyków . W pew nej chw ili 
d em o n stran c i zostali z aa tak o w a­
ni przez grupy  faszystów  u zb ro ­
jonych  W pałki. k a s te ty  i. jak  
się  późn iej okazało, pe tardy  z 
siłflym i ład u n k am i w yb u ch o w y ­
mi. W w yn iku  w ybuchu p e ta rd  
rzuconych  w  tłum . siedem  osób

zosta ło  ran n y ch . P o lic ja  g w a ł­
to w n ie  zaa tak o w a ła  g rllpy  f a ­
szystow skich  te rro ry s tó w , a re s z ­
tu ją c  dw adzieśc ia  k ilk a  osób, 
w śród  n ich  rad n eg o  m iejsk iego  
z ram ien ia  MSI. k tó ry  dow odził 
ca łą  ak c ją . Pod  n ac isk iem  w ie lo ­
tysięcznego tłu m u  neapolirtańczy- 
ków , w ładze zam k n ę ły  lo k a l od ­
działu  -neapolitańskiego M SI, w  
k tó ry m  znaleziono w ie le  b ro n i, 
pa łek  i m a te ria łó w  w y b u ch o ­
w ych.

Jeszcze tego  sam ego  d n ia  
sp raw a o m aw ian a  b y ła  w  p a r la ­
m encie. O d p o w iad a jąc  n a  in te r ­
pe lac je  póselskie. w icem in is te r 
Spraw  w ew nętrznych , G allon i, 
po tęp ił zdecydow an ie  o rg an iza ­
cję sk ra jn e j p raw icy , o d pow ie­
d z ia ln ą  za  k rw a w e  za jśc ia  W 
N eapolu  i zapow iedział p rzep ro ­
w adzen ie  ś ledztw a p rzeciw  o so ­
bom  w in n y m  ro z lew u  k rw i i  z a ­
kłócenia po rządku  publicznego. 
C ala p rasa , łączn ie  z p raw ico ­
w ą. dom aga się  od rządu p o d ­
jęc ia  zdecydow anych  kroków , 
m ających  n a  ce lu  och ro n ę  p o ­
rządku  publicznego.



Kolumna Aleksandra na placu Zamkowym.
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11 SZTUKI

PODOBNO p rzec ię tn y  A m ery k an in  z n a j­
d u je  codz ienn ie  w  sk rzy n ce  n a  k o re ­
sp ondenc ją  około 50 różnego  ro d za ju  
a n k ie t. N azyw a się to  b ad an iem  opinii 
p u b liczn e j. P o w sta ły  w  ty m  celu  spe­
c ja ln e  in s ty tu ty  naukow e, z n a js ły n ­

n ie jszym , liczącym  35 la t. In s ty tu te m  G a llu - 
p a  n a  czele. P o lsk a  p rzeży w a  ró w n ież  szał 
an k ie to m an ii, k tó rego  C zy te ln icy  d o św iad ­
czy li ju ż  p ew n ie  n a  w ła sn e j skórze.

U lega jąc  m odzie, p rzep ro w ad z iłem  w śród  
osób pod różu jących  po św iecie  p ry w a tn ą  a n ­
k ietę. P o staw iłem  ty lk o  jed n o  p y tan ie : K tó re  
z m ia s t je s t n a jp ięk n ie jsze?  (oczyw iście z 
w y ją tk ie m  b ezk o n k u ren cy jn e j W arszaw y).
O dpow iedzi b y ły  n ieo m al jed n o m y śln e  __
L E N IN G R A D , i

I. D zień  p ie rw szy  —  P io tr W ie lk i.

N ew a w y p ły w a  z je z io ra  L adoga, ab y  zna­
leźć n a tu ra ln e  u jśc ie  w  Z atoce F iń sk ie j. R ze­
ka n ie  k ap ry s i, n ie  w y m ag a  re g u lo w a n ia  p o ­
ziom u sw ych  w ód, n ie  je s t n a jp ię k n ie jsz a , 
je s t p o trzeb n a  człow iekow i, k tó ry  je j de ltę  
w y b ra ł na m ie jsce  sw ego życia i dz ia łalności.

M oskw a, ro k  1689. 17 -le tn i P io tr  I. od 
s iedm iu  la t  będący  ca rem  R osji, dokonu je  
zam ach u  stan u , aby  p rz e ją ć  w ład zę  z rą k  
p rz y ro d n ie j s io s try  ■— Zofii, k tó ra  rz ąd z iła  
w  o k res ie  jego  n iepełno le tności. M łody m o­
n a rc h a , o n iezw y k łe j sy lw etce  (przeszJn dw a 
m e try  w zrostu ), obdarzony  w y b itn y m i zdo l­
nościam i, sn u je  am b itn e  p la n y  ro zw o ju  n a ­
rodu i p ań stw a . Z acofana, c iem na R osja  n ie  

m ia ła  k o n ta k tó w  z  zachodem  E u ro p y  p rzede 
w szy stk im  przez  b ra k  dostępu  do m órz  B a ł­
tyck iego  i C zarnego . T a izo lac ja  odpow iada­
ła  p ry w a tn y m  in te re so m  ro sy jsk ich  bo jarów . 
C ar, p rzek o n an y  o słuszności sw o je j p o li ty ­
ki m o cars tw o w ej, zd ław ił w ew n ę trzn ą  opo­
zy c ję  i w y p o w ied z ia ł Szw ecji w o jnę , k tó ra  
p rzesz ła  do h is to rii pod n azw ą pó łnocnej. Po 
w ie lo le tn ich  w a lk ach  w o jsk a  ro sy jsk ie  zdo­
by ły  u jśc ie  rz e k i N ew y.

W ty m  m ie jscu , o d lan y  w  b rą z ie  koń . n ie ­
c ie rp liw i się. nerw ow o w ie rzg a  nogam i w 
zd rad liw y m , b ag n is ty m  g runcie . A le jeździec 
d ługo  siedzi n ieruchom o. P o d ją ł decyzję . S ta ł 
się n ie śm ie rte ln y . N a W yspie  Z ajęczej ro z ­
k aza ł zbudow ać tw ierd zę , aby  pod osłoną 
m ogło p o w stać  m iasto . N azw ał je  sw oim  
im ien iem  i uczyn ił s to licą  p ań stw a . P la n y  
P io tra  I poch łonęły  ty s iące  is tn ień  ludzk ich . 
Z m o rza  łez i n ien aw iśc i pow staw a ło  m ia ­
sto — św iadec tw o  koncepc ji po litycznych  
jednostk i. W dw ieście la t  później, w  tym  
m ieście zrodzi się now y geniusz, s iln y  św ia ­
dom ością i w o lą  m ilionów .

T w ierdzę  P e tro p aw ło w sk ą  n a jle p ie j og lą­
dać  z po łudn iow ego  b rzeg u  rzek i. Z b u d o w a­
n a  w ra z  z sobo rem  w  s ty lu  k lasycyzu jącego  
b a ro k u , zachw yca p ro s to tą  i  n ie sp ra w ia  już 
t a k  po tężnego  i p rze raża jąceg o  w rażen ia , ja ­
k ie  p e w n ie  w y w o ły w ała  sw ą w ie lk o śc ią  na  
ów czesnych. T y lko  p o z łacan a  ig lica , n a  h o ry ­
zoncie s ięg a jąca  n ieb a , ja k  za czasów  póotro- 

w.ych b łyszczy  z d a le k a  św iadcząc  o po tędze  
za łożycie la  i a r ty z m ie  budow niczych .

D zisiaj m ieśc i się tam  do stęp n e  d la 
w szystk ich  m uzeum . N ie  m a tłu m u  zw iedza­
jący ch . L en in g rad czy cy , o sw ojen i obcow a­
n iem  z h is to rią  n a  co dzień, z rzad k a  tu ta j 
w stęp u ją . W ycieczki szu k a ją  w  budow lach  
p rzep y ch u  a rc h i te k tu ry  i w y stro ju . P o lak ó w  
in te re su je  jeszcze ce la  T ad eu sza  K ościuszk i 
w ięzionego  w  tw ie rd zy  po u padku  In s u re k ­
c ji p rzez  cesarzow ą K a ta rzy n ę . W ychodząc 
w idzę pod  m u ram i kąp iących  się w  N ew ie 
m ężczyzn. T e rm o m etr w sk azu je  — 8 st. C.

II. D zień  d ru g i —  P etersburg .

C en tru m  m ia s ta  s tan o w i ro zw id len ie  N e ­
w y . je j po łudn iow y  brzeg. T u ta j w znoszą  się 
g łów ne gm achy , bu d o w an e  pod osłoną tw ie r­
dzy. P a ła c  A d m ira lic ji je s t p u n k tem , do k tó ­
rego  z b ieg a ją  się trz y  n a jw ażn ie jsze  a r te r ie , 
m iędzy  in n y m i sły n n y  N ew sk i P ro sp ek t. Na 
zachód od A d m ira lic ji z n a jd u ją  się p a lące  
S e n a tu  i  S ynodu  o raz  pom nik  P io tra  I 
(dzieło sz tu k i o  n iezw y k łe j ek sp resji), w y ­
staw io n y  p rzez  cesarzow ą K a ta rzy n ę , d ru g ą  
żonę im p e ra to ra . Z w ie lu  p o m ników  L e n in ­
g rad u  ten  w ydał m i się n a jp ięk n ie jszy . P a ­

ła c  Z im ow y n ie  w y ró żn ia  się n iczym  szcze­
gólnym , ja k b y  p rzy s ta ło  re z y d e n c ji p a n u ją ­
cych. Z a m k n ię ty  pó łk o lis ty m i gm acham i 
sz tab u  g en era ln eg o , o tacza  w t b z  z  n im i p lac  
zam kow y. P ośrodku  p lacu  s trz e la  w  niego 
k o lu m n a  A lek san d ra , sym bol p an o w an ia  
w ład zy  i po tęg i ca rsk ie j. To m ie jsce  w ydało  
m i się dogodnym  p u n k te m  sp o tk a ń , o czym  
późn ie j p rzek o n a łem  się osobiście.

Ju ż  pobieżne o b se rw ac je  w sk azu ją , że L e ­
n in g rad  by ł od sam ego p o czą tku  m ia s te m  r a ­
c jo n a ln ie  i a rty s ty c z n ie  p lan o w an y m  p rzez  
a rch itek tó w . S p ro w ad zen i z z ag ran icy  p rzez  
P io tra  I a r ty śc i te j k la sy  co D om enico  T rez- 
z in i i A. L eb lond  n a d a li m ia s tu  k sz ta łt . A by 
sp ro stać  zap o trzeb o w an iu  n a  m a te r ia ły  b u ­
dow lane  ca r w y d a ł zak az  s ta w ia n ia  w szel­
k ich  budow li n ied rew n ian y ch  poza P e te rs ­
burg iem . W 1712 r. m iasto  zostało sto licą  
p a ń s tw a  ro sy jsk iego .

K ażde z  m ia s t  p osiada  z a b y tk i1, z k tó ry ch  
s ły n ie  i k tó ry m i się  szczyci. Są to  n a jc z ę ­
ściej poszczególne budow le  czy m ie jsca  zw ią ­
zane z w ażn y m i w y d a rz e n ia m i h is to ry czn y ­
m i. L e n in g ra d  z jego  szczy tow ym i o siąg n ię ­
c iam i k lasy cy zm u  ro sy jsk ieg o  s tan o w i n a j ­
w sp an ia lszy  n a  św iecie, n ie p o w ta rz a ln y  ze­
spół u rb an is ty cz n y . N iezw ykłe  to  w rażen ie  

gdy  ca łe  m ia s to  je s t w ie lk im , a le żyw ym  
m uzeum .

711. D zień  trzec i — E rm ita ż .

G m ach, p rzy  te j liczb ie  w sp an ia ły ch  b u ­
dow li, n ie  sp raw ia  w ra ż e n ia  czegoś n iezw y ­
kłego. W ejśc ie  n iee fek to w n e , d rzw i n ieg o ­
ścinne. n aw e t o d rap an e , od N ew y, ja k  z a w ­
sze, w ie je  chłodny  w ia tr . Z w raca  uw agę 
m nogość zap a rk o w an y ch  au to k a ró w , g w a r 
różno języcznych  rozm ów . T łum . T y lko  ludzie  
jacy ś inn i. S kup ien i, w y ra z  ich tw a rz y  m ó ­
w i, że m ie jsce  i czas n iepow szedn ie . T ak  
w y g lą d a ją  m e lom an i po w y stęp ie  gen ialnego  
a r ty s ty . O szołom iony, n ie  je s te m  w  s ta n ie  
uśw iadom ić  sob ie  w szystk iego , co w idzę a 
je d n a k  jeszcze czegoś oczekuję . S a la  ja k a ś  
dziw na, bez p łócien . Pod śc ian am i n iew ie lk ie  
rzeźby  i k ilk a  n iezb y t in te re su jący ch  o b ra ­
zów. W śro d k u  sa li, n a  sp ec ja ln y ch  sz ta lu ­
gach , oddzie lony  od pub liczności c iem now i- 
śn iow ym  sznurem , n iew ie lk i ob raz , za  n im  
d rug i. N as tró j jak  w  św ią ty n i, bo te ż  z n a ­
laz łem  się w  św ią ty n i m a la rs tw a , p rzed  dzie­
ła m i na jw ięk szeg o  jego  k ap łan a . L e o n a rd a  
da V inci. M a tk a  B oska, z ło to -b łęk itn o -cze r-  
w ona, n ach y lo n a  k u  D z iec ią tku  ob d aro w y - 
w u je  i nas u śm iechem  m iłości, k tó ry  w ycza­
ro w a ł ty lk o  je d e n  a r ty s ta  —  te n  n a jw ięk szy .

N a s tę p n a  sa la  pośw ięcona n a  w y ek sp o n o ­
w a n ie  znow u jednego  ty lk o  dzieła  —  rzeźby  
M icha ła  A nio ła . R zeźba n ie  czyni n a  m n ie  
ta k  w ie lk iego  w rażen ia . M ichale  A niele, d la ­
czego w ła śn ie  te j  dyscy p lin ie  sz tu k i p rzy zn a ­
w a łe ś  m ian o  la  p r im a  a r te ?  D ale j p łó tn a  R a ­
fae la . T yc jana . W ielka ilość obrazów  R uben - 
sa  i R e m b ra n d ta ; p ie rw szy  pokazyw ał cechy 
zew nętrzne  człow ieka, d rug i w n ik a ł w  duszę.

P ię tro  w yżej im p res jo n iśc i — M anet. C e- 
zanne, G augu in . R ew o luc ja  w  m a la rs tw ie . 
W ielcy  „n iez ro zu m ian i” p rzez  im  w spó łcze­
snych . K o lo r, p 2 le ta  b a rw , je s t sam o d z ie l­
n y m  czynn ik iem  w y razu  a rty sty czn eg o , ona 
k re u je  fab u łę . W szystko  do te j p o ry  p o d z i­
w ian e  na  re p ro d u k c ja c h , tu ta j  wadzę w  o ry ­
g inale .

N a jn iże j aw a n g a rd a , d z is ia j ju ż  k la sy k a , 
M atisse  i P icasso . T en  o s ta tn i m ocno  ro zcza ­
ro w u je . O brazy  ko lo ry sty czn ie  n iec iek aw e , 
z re sz tą  n iec iek aw ie  eksponow ane. W idać , że 
m im o św ia to w ej k a r ie ry  tw ó rcy , n ie  p rz y ­
pad ły  je d n a k  R osjanom  do gustu . N a  sam ym  
końcu  m ój n a ju lu b ień szy , na jn ieszczęśliw szy
—  M aurice  U trillo .

N a d z is ia j dosyć. Z ro zp a lo n ą  tw a rz ą  idę 
do m e tra . E rm itaż  je s t n a jw ięk szy m  m u ­
zeum  Z w iązku  R adz ieck iego  i jed n y m  z n a j ­
w iększych  w  św iecie . R okokow y gm ach  P a ­
łacu  Z im ow ego zosta ł zbudow any  w  la ta c h  
1754— 1762 w ed ług  p ro je k tu  a rc h i te k ta  B. 
R astre lli. W zb io rach  m u zeu m  z n a jd u je  się 
około 2 m in  dzieł sz tuk i. T ru d n o  w yobraz ić  
sobie ta k ą  ilość. Z a lążk iem  k o lek c ji by ły  
p ry w a tn e  zb io ry  P io tra  I. G ale rię  u d o stęp n io ­
no pub liczności w  d ru g ie j po łow ie  39 w.

(dokończenie  n a  s tr .  15)



Czy 
tylko słowo?

F ak tem  je s t, że  każde  ś ro ­
dow isko k ie ru je  się  iw życiu 
codziennym  o d ręb n y m i i  so­
b ie  ty lk o  w łaśc iw ym i obycza­
jam i. To co d la  obyczajow o­
ści rokokow ej a ry s to k ra c ji b y ­
ło np . czym ś i zupełn ie  n a tu ­
ra ln y m  — d la  środow iska  m ie ­
szczańskiego w  o w y m  czasie 
byłoby n ie  do p rzy jęc ia  i od ­
w ro tn ie .

P odobn ie  je s t i te raz , choć 
n as tąp iło  p rzem ieszan ie  śro ­
dow isk  d aw nych  i jednocześ­
n ie  tw o rzy  s ię  ja k a ś  szersza
— bardz ie j ogó lna  obyczajo­
w ość. M im o -to ;— p ew n e  "róż­
n ice  pozostają . M am  n a  m y ­
śli o k reś lo n ą  specy fikę  ś ro ­
d ow iska  m iejsk iego . Z aw sze 
fascynow ały  m n ie  pow ieści 
skandynaw sk ie , iw k tó rych  na 
tle  su ro w ej p rzy ro d y  i tru d ­
nych  w a ru n k ó w  życia  w y s tę ­
p u ją  milczący’ ludzie, posępn i 
i  tw a rd z i u czciw i i  p onu rzy , 
oddani ca łym i sobą tem u, co 
u w aża ją  z a  sw ój obow iązek. 
N ieliczne p rze jaw y  w raż liw o ­
ści, okazyw anej n a  zew nątrz , 
^p o ty k a ją  s ię  tam  z m ilczącą  
d ezap ro b a tą  otoczenia. O kazy­
w an ie  uczuć je s t jednoznacz­
n e  ze słabośc ią , z efem erycz- 
n ością  tych  uczuć, a p o d d aw a­
n ie  się  im  — z reg u ły  kończy 
się  k a ta s tro fą .

N a zaw sze po zo sta ją  w  p a ­
m ięci b o h a te ro w ie  tych  op o ­
w ieści w alczący  n ieustęp liw ie . 
7. w łasną  -naturą, z w łasnym  
ch a rak te rem  i sk łonnościam i
—  by leb y  ty lk o  n ie  okazać, 
,.że są  w raż liw s i i d e lik a tn ie j­
si niż p rzysto i.”

Pow ieści sk a n d y n aw sk ie  o- 
p ie w a ją  chłopów  i ch y b a  jak  
ż ad n e  in n e  n io są  ja k ą ś  ogól­
n ie jszą  p ra w d ę  o środow isku  
w ie jsk im .

O czyw iście ró żn ice  po lega­
ją  n ie  ty lk o  n a  s to p n iu  szero ­
kości geograficznej, an i te ż  ze­
spole w a ru n k ó w  g lebow o-k li­
m atycznych . S p ra w ą  w  p e w ­
n y m  sto p n iu  d e te rm in u ją c ą  sa 
s to sunk i spo łeczne — ty m  n ie ­
m n ie j w iele , w ie le  podo­
b ień s tw  pozostaje.

I  <tu i  ta m  życie rodziny  
w ie jsk ie j podpo rządkow ane 
je s t bez re sz ty  sp raw o m  go­
spodark i. U zyskany  p lo n  — 
ten, p rzysłow iow y ch leb  — 
p rze rad za  się  z  celu  w  konie­
czność i— w  coś niemail sy m ­
bolicznego. W szystko in n e  m u ­
si u s tąp ić  p rz e d  ty m  p raw em . 
I często u stęp u je . R odzina — 
dzieci, żona. w szyscy  m uszą  
się  podporządkow ać sp raw ie  
n a jis to tn ie jsze j —  w a lc e  o 
p lon.

W idocznie n ied a lek o  odbiec 
g liśm y jeszcze  od p ow iedze­
n ia  ..gdy dziew czynę n azw ą 
żoną. ju ż  j ą  żyw cem  pogrze- 
b iono” — sko ro  jeszcze dziś 
im ię k o b ie ty  zostaje  z ch w i­
lą  ś lu b u  często zapom niane . 
M ałżonkow ie m ó w ią  do s ie ­
b ie  „m a tk o ”, ..s ta ry ”, „mój 
ch łop”, „m o ja  k o b ie ta” a  o 
sob ie  „m ąż”, „żona”, „on” lub 
używ ając  nazw iska, K obiety  
w ie jsk ie  p o d d a ją  się tw a rd e ’ 
w ie jsk ie j obyczajow ości, lec/, 
n ie  znaczy  to  w ca le , że n ie  
tę sk n ią  za c iep lejszym  sło­
w em  czy  gestem . K łó tn ie  są  na

p o rząd k u  dziennym , lecz s ło ­
wo „p rzep raszam " n ie m a l n ie  
is tn ie je . S ąsiad  p y ta jący  0 
gospodarza  jeszcze i dziś, czę­
sto  n ie  u w aża  za w sk azan e  
p rzy w itać  się z gospodynią.

R ów nież sło w n ik  używ any  
w obec dzieci s ilą  rzeczy je s t 
b ard z ie j sło w n ik iem  n a k a ­
zów  i zakazów  n iż  fo rm ą po ­
rozum ien ia  się, p ró b y  w ejśc ia  
w  św ia t m ałego  człow ieka. 
„N ie n u d ź ”, „n ie  p rzeszk a ­
d z a j”, „w ziąłbyś s ię  lep ie j do 
ro b o ty ” — oto najczęstsze  od­
pow iedzi rodziców  n a  p róby  
p rzek azan ia  sw oich  p ro b le ­
m ów  p rzez  dziecko. C zasem  
rodzic  rzeczyw iście  n ie  w ie  o 
co chodzi, lecz częściej je s t to  
w y raz  o b aw y  p rzed  m ożliw o­
ścią zach w ian ia  n iew zruszone­
go a u to ry te tu  o jca.

M iłość rodz ic ie lska  n a  wsi 
je s t m iło śc ią  jak  n a jb a rd z ie j 
k o n k re tn ą  i m a te ria ln ą . M ó­
w ien ie  o n ie j, czy okazyw anie 
je j, je s t n a to m ia s t sp raw ą  
w styd liw ą, a  n a w e t w  jak iś  
sposób n iep rzyzw oitą . R odzice 
troszczą się o b y t m a te ria ln y  
dziecka, o jego  jedzen ie , ub ra^  
n ie , o to  by  „n ie  w y g ląd a ł 
gorzej -niż in n i” — by ..nie 
był gorszy".

S koro  uczy się — w szelk ie  
św iadczen ia  p rzec iąg a ją  się 
n iem al w  nieskończoność i 
n ie rzad k i je s t w id o k  w ie j­
sk ich  rodziców  w iozących  to ­
boły pe łne  gospodarsk ich  p ro ­
duk tów  do  m ia s ta  „d la  dziec­
k a ”, k tó re  te raz  ju ż  jak o  p an  
doktor, czy in ży n ie r p rzy je - 
dzie  jes ien ią  w ozem  po m ąkę. 
z iem niak i, ow oce i w arzyw a.

D zieci pozosta jące  na w si 
..m uszą” m ieć dom , ziem ię, 
m aszyny  ro ln icze  i bydło. R o­
dzice u w aża ją  to  za sp raw ę  
n a tu ra ln ą , h a ru ją c  i oszczędza­
ją c  cale życie, ani jednym  
słow em  n ie  w sp o m n ą o in te n ­
c ji ja k a  n im i k ie ru je .

Czy dzieci je d n a k  o d czy tu ­
ją  tę  in ten c ję  bezb łędn ie?  
Czy ow ą u k ry tą  ro d z ic ie lsk ą  
m iłość, p rz e ja w ia ją c ą  się li 
ty lko  w  k o n k re ta c h  p o jm ą  ja ­
ko „m iłość" a n ie  „obow ią­
zek” czy „stan  n a tu ra ln y " ?  
Czy odpłacą ró w n ą  w za jem ­

nością? I tu  m usim y  odpo­

w iedzieć: — nieste ty . W n a j ­
lepszym  w y p ad k u  w zajem ność  
rów n ież  ogran iczy  się  do 
św iadczeń  m ateria lnych .

I chyba n ie  ty lko  w in ę  p o ­
nosi za  ten  s ta n  p ew n e  w za­
jem ne  sk ręp o w an ie  i n ie­
um ie ję tność  ok azy w an ia  uczuć 
— lecz ró w n ież  fa k t oschło­
ści m łodego p o k o len ia  w y n i­
k ły  z b ra k u  naw yków .

N iew ątp liw ie  m łodsze  14. /o -  
lenie. pochodzące ze w si, w y­
k azu je  w  dużym  s to p n iu  ta ­
k ie  cechy Jak  pracow itość , su ­
m ienność, uczciw ość, a le  w  
dziedz in ie  „ se rca” po zo rn ą  
szorstkością  i surow ością  p ra ­
w dopodobn ie  zastęp u je  n ieu ­
m ie ję tność  w y ra ż a n ia  uczuć.

N aw yki em ocjonalnego  o b ­
cow ania  dzieci i rodziców
trzeb a  p ie lęgnow ać dosłow nie 
„od początku". P o ca łu n ek  na 
dzień dob ry  i dobranoc, s e rd e ­
czne słowo, uśm iech , z a in te re ­
sow an ie  dzieck iem  i jego
sp raw am i, w sp ó ln a  zabaw a, 
w spó lny  sp ace r — a  je d n o ­
cześnie p rzy k ład  rodziców ,
k tó rzy  w e  w za jem n y ch  sto ­
su n k ach  n ie  w stydzą  się  słów  
„proszę” i ..p rzepraszam ", 
u ży w a ją  sw oich  im ion  i c ie­
p le jszych  okreś leń  — jedyn ie  
m ogą s tw orzyć  ten  k lim a t i tę  
a tm osfe rę  w  k tó re j człcv a- 
w ie rodziny  czu ją  się n a h a ­
jem  kochan i.

N ie chodzi p rzecież  o stw o­
rzen ie  jak ie jś  sen ty m en ta ln e j 
i p rzesłodzonej a tm osfery , 
lecz o złagodzenie  n ie  n a jle p ­
szej ch y b a  tra d y c ji i  w p ro w a ­
dzenie fo rm  u ła tw ia jący ch  
w spółżycie. A tm o sfe ra  życia 
rodzinnego , „ciepło dom ow ego 
o g n isk a” i w za jem n a  m iłość 
jes t dziecku bardz ie j p o trz e b ­
na n iż  w itam in y . A by móc 
w ychow ać przyszłego  pełnego 
człow ieka, n ie  zaw ęża jm y  m u 
tej p rzeboga te j dz iedz iny  ży­
c ia  >— ja k ą  s ą  em ocje. N ie 
kaleczm y m łodej psychik i i 
nie zubożajm y  go — gdyż n ie  
w ysta rczy  ro zu m  i ręce. gdy 
b rak  serca .

A czasem  zaczyna się po 
p ro s tu ... od ciepłego słow a.
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I) N aszy jn ik  kurpiowski z pasyjką, 2) K a ­
łam arz , 3) F a jk a . (fot. A. B.)

P rzed  k ilk o m a  ty g o d n iam i obiegła w a r­
szaw ską  p ra sę  w iadom ość, że z M uzeum  
Ziem i w  W arszaw ie  sk radziono  bezcenną 

ko lekcję  bursz tynów . P oza  m is te rn e j robo ty  
p rec jo zam i zn a jd o w a ła  się w  n ie j o g rom nej 
w ielkości b ry ła , k tó re j w a ito ść  po lega ła  nie 
ty lko  n a  w adze  i u ro d z ie  bursz tynu , lecz ze 
w zg lędu  n a  sw e  w łaściw ości, s ta n o w iła  ona 
te m a t różnego  ro d za ju  p ra c  z  zak resu  geo­
logii, archeologii itd . Z achodziły  obaw y aby  
sp raw cy  k rad z ieży  n ie  pocię li b ry ły  n a  d ro ­
b n e  kaw a łk i oraz by n ie  zniszczyli cennych  
w yro ’ 'fv. J a k  w iem y, p o  żm udnych  p o szuk i­
w an i  w i b u rsz ty n y  odnalez iono . N ie w szystk ie  
je d n a k  z n a jd o w a ły  się w  s ta n ie  nie uszko ­
dzonym .

B ursz tyn , zastyg ła  k ro p la  żyw icy, od cza­
sów  n a jd aw n ie jszy ch  by ł su row cem  cennym  
i poszuk iw anym , u rzek a ł i  p rzy c iąg a ł sw ą  
u rodą . Z n iego rob ili p ry m ity w n e  a  p iękne  
w yroby  lu d z ie  z o k resu  neo litu  i b rązu . K a ­
ra w a n y  ku p có w  w iozły  go z zachodu  n a  p o łu ­
dn ie . S ta ro ży tn y  św ia t ob iegały  bursztyno* 
We p ien iądze, k am yk i i m is te rn ie  ob robione 
b ry łk i zdobiły  n a jw iększe  e leg an tk i G recji 
i R zym u, u znano  go za jed en  z  n a jd z iw n ie j­
szych i n a jp iękn ie jszych  tw o ró w  n a tu ry . P rz y ­
ciąga ł d ro b n e  s trz ę p k i p a p ie ru  — stąd  p rz y ­
p isano  m u  w łasności e lek try czn e  i nazw ano  
e lek tronem . Leczył, rzekom o, choroby — d la ­
tego też  noszono go tw p o stac i szn u ró w  k o ­
ra li n a  szyi.

Z pac io rk ó w  b u rsz ty n u  robiono rów nież 
am u le ty  w ierząc , że u ch ro n ią  one od  złego 
losu, p rzy n io są  szczęście.

O d k ry w an o  co raz  to  now e k am ien ie  sz la ­
che tne  i p ó łsz lach e tn e  — o n e  to  te ra z  zdob i­
ły  b iżu te rię  e legan tek , n im i p rzy b ie ran o  k s ią ­
żęce szaty , um ieszczano  je  w  insygn iach  k o ­
ronacy jnych . N iem niej je d n a k  bu rsz ty n  ce­
n iono nadal. Z b ry łek  żyw icznych  w  dalszym  
ciągu  zdolne ręce  rzem ieś ln ików  w y czaro ­
w yw ały  cuda. Ju ż  n ie  ty lk o  szn u ry  n ie rów no
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w ypo lerow anych  pacio rków , lecz ca łe  se rw i­
sy, czary , k ielichy , ram y  do  lu s te r , o łtarzyk i. 
O d G dańska do B urg ii w  p raco w n iach  m i­
strzó w  trw a ła  o b róbka  b u rsz ty n u . Zaczęto 
używ ać go do in k ru s tac ji, tzn . g ład k ie  po ­
w ierzch n ie  d rew n ian e  zdobiono w zorem , do 
k tó reg o  używ ano w ła śn ie  b u rsz ty n u .

N ajkunsz tow n ie jszym  cack iem  b u rsz ty n o ­
w ym  by ła  K o m n a ta  B ursz tynow a carow ej 
K a ta rzy n y  II. S tan o w iła  część sa l pa łaco ­
w ych  w  „C arsk im  S iole", m ieście  położonym  
w pob liżu  dzisiejszego L en ingradu ,. S k ład a ła  
się z  trzech  ścian  w ykonanych  w  b u rsz ty ­
n ie , a  c zw arte j lu s trz a n e j, w  k tó re j  p rz e p ię k ­
nym , z ło taw ym  b ły sk iem  o d b ija ły  się m is te r ­
n e  rzeźbienia, m aszk a ro n y  i p rzed z iw n ie  p o ­
w yginane o rn am en ty .

„B ursz tynow a ko m n a ta"  w  ciągu  o sta tn ich  
dw udziestu  ośm iu la t ob rosła  legendą , n a ­
g rom adziło  się w okół n ie j sporo  fak tów , fa k -  
c ików . Do te j po ry  t rw a ją  p o szu k iw an ia  bez­
cennego sk a rb u . Jedyne , co je s t .pewne to  
to , że w  1642 r .  — o s ta tn ie  co fa jące  się 
oddzia ły  n iem ieck ie , w yw iozły  „b u rsz ty ­
n o w ą k o m n a tę " . Od ta m ty c h  la t, od cza­
su  do czasu, u k a z u ją  się jak ie ś  w iad o m o ­
ści, św iadkow ie, n ik łe  ś lad y  p ro w ad zące  do 
n iep raw dopodobnych  m iejsc  ja k  np. w e rs ja
o za top ien iu  k o m n a ty  w  jez io rie . N iem niej 
je d n a k  zaw sze, gd y  w y d aw ałoby  się. że ju ż  
cel je s t ibliski — w szystk ie  te  stropy okazu ją  
się fałszyw e. O sta tn io  — p o ja w iła  s ię  now a 
w e rs ja : sk a rb  zn a jd u je  się n a  te ren ie
W arm ii, w szczęto  n a  now o po szu k iw an ia . J a k  
dotąd... znow u bezskuteczn ie .

W raca jąc  jed n ak  do sam ego b u rsz ty n u  — 
zw anego d aw n ie j — ja n ta re m . W iadom o, że 
jego n a jboga tszym  i na job fitszym  źródłem  
je s t B ałtyk . S tąd  też bu rsz ty n o w e  sz lak i p ro ­
w adziły  od G dańska, rzek am i W isłą  i P ro ­
sn ą . p rzez  Ś lą sk , M orawy^ W ęgry aż do 
A d ria ty k u . B y ł to  sz lak  n a jd aw n ie jszy , z n a ­

ny  ju ż  w  staroży tności, gdyż od tam ty ch  cza­
sów  M orze B a łty ck ie  n ie  sk ą p i sw ych  żó ł­
tych  sk a rb ó w  człow iekow i.

T ak  było  p rzed  w iekam i, ta k  je s t obecnie , 
Je s ien ią , gdy  pustoszeją  n ad m o rsk ie  p laże  — 
w y jeżd ża ją  w czasow icze — n a d  m orze  w y­
chodzą lu d z ie  ży jący  z jego  obfitości. B ow iem  
w raz  z n a s tan iem  je s ien n y ch  sz to rm ów  fa le  
B ałty k u  w y rzu ca ją  ja n ta r . W śród sk łęb io ­
nych  w odorostów , d robnych  k aw ałk ó w  d re ­
w ien ek  m o żn a  znaleźć  u łom k i, o k ru ch y , a n ie ­
k ied y  b ry łk i z ło taw ego  sk a rb u . C zasem  zd a ­
rza  s ię  po ław iaczom  i  w iększa, dochodząca 
do k ilo g ra m a  w ag i sz tu k a , n iek ied y  je s t ob ­
lep iony  d robnym  p iask iem , .tak że tru d n o  o d ­
różn ić  go od  leżących  ma b rzeg u  kam yków . 
T ym  b a rd z ie j, że b u rsz ty n  m a  w ie le  b a rw : 
od ciem no b rązow ej, p ra w ie  cza rn e j, p rzez  
n a jb a rd z ie j znaną  złocistą  aż do ja sn e j, m le­
czno b ia ław e j.

Czy ch ę tn ie  nosim y  b u rsz ty n y ?  O czyw i­
ście — i to  n ie  ty lko  w  Polsce. Je s te śm y  bo ­
w iem  w  dalszym  ciągu  ek sp o rte rem  tega 
p rzedz iw nego  p ro d u k tu  d rzew a i m orza. N a­
sze w y ro b y  w yw ozim y do k ra jó w  w ie lu  k o n ­
ty n en tó w  w  fo rm ie  k o ra li, b ranso le t, sp in ek
— p ie rśc ie n i, w  k tó r3rch b u rs z ty n  o p raw io ­
ny  je s t w  sreb ro . B u rsz ty n  i sreb ro  — p o ­
m yślcie, czy m oże być coś p iękn iejszego?

*

W  w a rsz a w sk im  M uzeum  Z iem i zap rezen ­
tow ano  naszem u rep o rte ro w i kolekcję , k tó ra  
uchodzi, pod  w zg lędem  sw ej różnorodności, 
za  n a jb o g a tszą  ma św iecie. W ybra ł z n ie j 
p a rę  w y robów  — znakom ity  naszy jn ijj, k a ła ­
m arz  bu rsz tynow y, n a szy jn ik  ku rp iow sk i 
z pasy jk ą , fa jk ę  bu rsz ty n o w ą  7. rzeźb ien iam i 
z kości słoniow ej — p rzedm io ty  zaby tkow e 
i w spółczesne, św iadczące  o dużych m ożli­
w ościach  tego tradycy jnego , zdobniczego tw o ­
rzyw a.



Obdarzać miłością, 
a nie obarczać

P rzy ch o d zą  n a  ś w ia t d robne  i m a leń k ie , b ezradne , zd an e  
ty lko  i  w y łączn ie  n a  opiekę i  m iłość m a tk i. Ju ż  ód p ie rw ­
szych ch w il życia  s ta ją  sdę rad o śc ią  i szczęściem . K olo ich  
łóżeczka zaczyna obracać  się cały  n asz  dom ow y św ia t, s ta ją  się 
jego  ośrodkiem , p rzedm io tem  na jw iększego  za in te resow an ia . 
P ie rw szy  u śm iech  m a leń stw a , s łow o ; m am a , p ie rw sze  n ie ­
p ew n ie  s ta w ia n e  k ro k i. Szczęście, radość  i zm artw ien ia ...

P ow inno  w y ras tać  o toczone tro sk ą  i m iłością , k tó re  s k ła ­
d a ją  s ię  n a  to w szystko, co  o k reś lam y  rad o sn y m  dziec iń­
stw em . L ecz n a s tę p u je  k iedyś ja k iś  m o m en t p rzełom ow y —• 
nie w iadom o naw et, czy to  je s t m om ent, czy  m oże jak iś  
c iąg  czasu  i fak tó w  — po k tó ry ch  ko lej ,na p rzy k rą  chw ilę  
zaskoczenia... N iec ie rp liw y  gest — dużego ju ż  dziecka, zdanie , 
słowo... i, sa k ra m e n ta ln e  m a tk i: oto za p ła ta  za. ty le  trosk i 
i  s ta ra n ia . D ziecko p rzes ta ło  być ju ż  dzieckiem . N ie w ia d o ­
m o kiedy zm ien iło  się w  d o ros łą  có rkę —  p raw ie  ju ż  d o jrz a ­
łego cz łow ieka  — do k tó rego  m y, chcąc  n ie  chcąc, ciąg le  
jeszcze {przykładam y m ia rę  tak ą . ja k  do ow ej d robnej k ru ­
szyny. N asz ża l i  rozgoryczen ie  w y w ołu je  fak t, że n a jp ie rw  
ła tw ie j po rozum ieć  się  je j z  ró w ieśn ikam i, ,później z uko­
ch an y m  ch łopak iem . G na i leci z  n im  w ła śn ie  n a  spacer, 
do k ina . A  m y ?  O tęp ia łe  z  żalu  m ów im y: o to  zap la ta , d la ­
czego n ie  ze m ną. chociażby  od czasu do czasu... ja k a  n ie ­
sp raw ied liw ość . P rzem aw ia  przez n as n ie  ty lko  zazdrość, lecz 
rów n ież  - - co je s t  p rzecież  n a tu ra ln e  — m a w pływ  fak t. 
że każdy  człow iek, d arzący  kogoś m iłością, żąda, n a jczę ­
ściej podśw iadom ie  — zap ła ty , w  fo rm ie  w za jem n e j m iłości. 
T yle, że w  w ie lu  w y p a d k a c h , z dużej części te j z ap ła ­
ty  trż e b a  zrezygnow ać, zadow olić  się ty lk o  sz a c u n ­
k iem . uczuciem  dziecka, a le  w  rozsądnych  rozm i v ,'h. W 
przeciw nym  bow iem  razie , należy  uznać, że nie d ą ż y liś m y  
dzieci m iłością , a o b arcza liśm y  je  ty m  uczuciem . Z astanów m y 
się, czy n a tu ra ln a  by łab y  sy tuacja , gdyby n asza  dorosła có r­
ka, k tó ra  założyła już w łasn y  dom , bardzie j cen iła  zdan,’e 
m a tk i, je j okazyw ała  w ięcej p rzy w iązan ia  niż m ężow i? P a ­
radoks, a n iek iedy  po  p ro s tu  nieszczęście, zdarza  s ię  bo- 
.wiem, że  ta k ie  h is to rie  p ro w ad zą  do... rozb ic ia  m ałżeństw . 
N ie d a rm o  w ięc  m ów i się, że  m iłość m a tk i p o w in n a  być 
bezin te resow na . A le w  tej s fe rz e  uczuć je s t jak iś  p rzeogrom ­
ny . logiczny ciąg. Z astanów m y się: przecież tą sam ą sum ą 
m iłości, k tó rą  obdarzy liśm y  nasze dzieci, one odw zajem ­
n ią  się  sw vm  w łasnym  synom , córkom .

SŁUCHAJ KAMILLI
Ks. Eugeniusz E. (p rzep ra ­

s z a m  ale  n ie  bard zo  czy te lny  
podpis) p isze, że  m a  bardzo  
s ta re  k o ro n k i h a fto w an e  na 
tiu lu  (czy to  m oże  chodzi o 
kom żę? ■— p ism o je s t n iew y­
raźne) J py ta , czy  rzeczy w i­
ście n a sz a  rad a . aby  s ta re  k o ­
ro n k i w zm acn iać  p rzed  zn isz ­
czen iem  i u o d p a rn iać  — przez  
m oczenie w  oliw ie, je s t  rz e ­
czyw iście sk u teczn a?

W łaśn ie  itak ze  .starym ! k o ­
ro n k a m i p o stęp u ją  fachow cy 
(także  i w  m uzeach) w ted y , 
gdy są zm uszen i je  w y p rać . 
N a jp ie rw  się k o ro n k i m oczy w  
o liw ie. Im  b a rd z ie j zniszczo­
ne, s ta re  i  b ru d n e  —1 ty m  d łu ­
żej. t j .  inaw et k ilk a  d n i. ‘P o d ­
czas tak iego  leżen ia  —  ro zp u ­
szcza s ię  b ru d  4 tłu s te  p lam y  
i w  tym  czasie  żad n e  n ie b e z ­
p ieczeństw o ko ro n k o m  n ie  
grozi. D opiero  po tem , gdy 
trz eb a  je  u p ra ć  — mnożna je  
zniszczyć, p rzez  choćby  zb y t 
b ru ta ln e  obchodzenie  się z  n i-  . 
m i.

K oronek  n ie  w o lno  trzeć, 
szofow ać szczo teczką itd . a le
— ta k  j a k  p isa łam , trz e b a  je  
ow inąć  w okó ł np . h u te łk i. lek ­
ko zafas trygow ac , a b y  s ię  n ie

rozw ija ły , w staw ić  do ro nd la  
z z im n ą  w odą. dodać k a w a ­
łek  m yd ła  (toaletowego, a le­
p iej p ła tk ó w  m y d lanych  i go­
tow ać około godziny. Je ś li k o ­

r o n k a  b y ła  bardzo  b ru d n a , to  
m ożna ją  jeszcze ra z  ■zagoto­
w ać w  now ym  roztw orze  p ła t ­
ków, w  czystej w odzie.

Po [w ygotow aniu, n ie  zd e j­
m ow ać z  b u te lk i a le  p łukać  
razem  z nią, n a jp ie rw  w  go- v 
rące j. a  p o tem  w  co raz  z im ­
n ie jsze j w odzie  aż do  zupe ł­
n ie  z im nej.

Z de jm u jąc  ko ronkę z  (bu­
te lk i trz eb a  to  rob ić  bardzo  
d e lika tn ie , by  n ie  szarp n ąć  
k tó re jś  ze  s łabych  nitek . J e ­
śli k o ro n k a  u p ra n a , n ie p rę d ­
ko b ędz ie  (praną ponow nie, 
n ie  na leży  je j k rochm alić , bo 
d ługo leżąc  zżółkn ie . J e ś li je ­
d n ak  kon ieczn ie  trz e b a  je j n a ­
dać p e w n ą  sztyw ność, to  m oż­
n a  j ą  zan u rzy ć  (w ciąż jeszcze 
n a  bu te lce) do lekkiego ro z ­
tw o ru  cu k ru . K o ro n k i suszy 
się ro zp in a jąc  d e lik a tn ie  na  
czystej .pow ierzchni (uw ażać, 
by sap ileczk i (były 'n ierdzew ­
ne), a lb o  te ż  się  j e  lek k o  ro z ­
ciąga i  jeszcze w ilg o tn e  p ra ­
su je  p rzez  szm atkę . N igdy n ie

bezpośrednio  po koronce, bo 
m ożna czubk iem  żelazka  za­
czepić za n itk i i k o ro n k ę  p o ­
rw ać. (Frasow ać (niezbyt go­
rący m  żelazkiem .

M ożna też  k o ro n k ę  — tę  
n a jd e lik a tn ie jszą  — rozłożyć 
n a  b ia łe j flanelj, p ra w ą  s tro ­
n ą  .a  od sp o d u  n ap iąć  szp il­
k a m i —  je ś li to konieczne. 
N astępn ie  zw ilżyć k aw a łek  
m ocno usztyw nionego, now ego 
m a te ria łu  (w oda n ie  m oże z 
n iego kapać) i  rozłożyć na  k o ­
ronkę  jeszcze m o k rą . N iech 
ta k  pow oli w ysycha a lb o  też 
przyspieszyć w ysychan ie  przez 
p raso w an ie  m a te r ia łu  letn izn  
żelazkiem ,

P . M aria  J a n . z  K rak o w a
py ta, czy rzeczyw iście  p ic ie  
soku z m arch w i je s t zdrow e 
i  ja k ie  obecnie ja d a ć  su ró w k i?

P icie  soku z m arch w i je s t 
ca ły  ro k  bardzo  polecane, a 
szczególnie zim ą, gdy n ad m ia r 
wi,ta rn in  1— n a m  nie grozi. 
W ystarczy  je d n a k  ]—2 sz k la n ­
k i soku dzienn ie , bo inaczej 
c e ra  m oże się  s ta ć  zb y ł „ m a r-  
c h w ian a ’’. W soku  z m a rch w i 
je s t  k a ro ten , k tó ry  n asza  w ą ­
troba  bardzo szybko zam ien ia

w w it. A , a  ta  je s t  'po trzebna 
szczególnie d la  w zroku  (aby 
w idzieć w  ciem nościach), a 
tak że  u o d p a rn ia  n a  choroby, 
je s t w ita m in ą  „w zrostow ą", 
w ita m in ą  ..na urodę" , bo d " ;'’ 
ła d n ą  cerę , a  o sta tn io  w y 
to, że przeciw dzia ła  szkodli­
w y m  sk u tk o m  p a len ia  p ap ie ­
rosów .

W tym  okresie  ro k u  m ożna 
jad ać  m nóstw o  su rów ek , np. 
z se le ra , m arch w i, słodkiej 
lub  k iszonej kap u sty , z cy ­
k o rii .słodkiego ja rm u żu , 2  
rzeżuchy  i różne m ieszane.

P . T e resa  K. z  K rak o w a
odczyściła m ężow i m a ry n a rk ę  
pop lam ioną n ieb iesk im  lak ie ­
rem , a le  n ie  m oże u su n ąć  ta ­
k ich  sam ych  p la m  (na spod­
n iach . N ie p isze  iPani ,co to  
by ł za bakier, w ięc  trudno  
n am  sku teczn ie  radzić : Jeśli
p lam y  z  m a ry n a rk i zeszły po 
czyszczeniu rozpuszczaln i­
kiem , .to dziw ne, że  to  n ie  p o ­
sk u tkow ało  .na spodn iach  z te ­
go sam ego m a te ria łu . P roszę 
p róbow ać  usunąć p lam ę TRI 
lu b  acetonem . Jeś li to  n ie  p o ­
sk u tku je . p roszę n ap isać  co to  
by ł za ilakier. N ie chodzi o 
kolor, a le  o ro d za j lak ie ru .



PTASIE MLECZKO

J e d n a  z  C z y t e l n i c z e k  p r o s i ł a  o  p r z e p i s  Da „ p t a s i e  m l e c z k o * 1 I o t o  
P .  J a n i n a  C. n a d e s ł a ł a  n a m  l i s t ,  a  w  n i m  p r z e p i s .

3 ł y ż k i  k a s z k i - m a n n y ,  p ó ł  L  m l e k a ,  1 p a c z k a  m a r g a r y n y  „ P a l -  
m y ”  i  1,5 s z k l a n k i  c u k r u .

N a  g o t u j ą c e  s i ę  m l e k o  w  e m a l i o w a n y m  g a r n k u  n a s y p y w a ć  p o ­
s o l i ,  w c i ą ż  m i e s z a j ą c ,  k a s z k ę  m a n n ę .  P o t e m  z d j ą ć  z  o g n i a  i  m i e ­
s z a ć  b e z  p r z e r w y ,  a ż  w y s t y g n i e .  M a r g a r y n ę  w ł o ż y ć  d o  m i s k i )  
u t r z e ć  z  c u k r e m ,  d o d a ć  s k ó r k ę  z c y t r y n y ,  a  p o t e m  w y c i s n ą ć  s o k ,  
w ł o ż y ć  u g o t o w a n ą  k a s z k ę  m a n n ę  i  w s z y s t k o  r a z e m  u c i e r a ć  w  j e ­
d n ą  s t r o n ę ,  a ż  u t w o r z y  s i ę  . . . „ p t a s i e  m l e c z k o ” .

U p i e c  c i e n k i e  c i a s t o  b i s z k o p t o w e ,  a  p o  o s t y g n i ę c i u  — p o s m a ­
r o w a ć  j e  w a r s t w ą  t e g o ż  „ p t a s i e g o  m l e c z k a ” . N a  w i e r z c h u  j e s z c z e  
d a ć  p o l e w ę :  p ó ł  k o s t k i  m a r g a r y n y  r o z p u ś c i ć  w  g a r n u s z k u ,  w s y ­
p a ć  ł y ż k ę  c u k r u  i ł y ż k ę  k a k a o  —  r a 2e m  u t r z e ć ,  o s t u d z i ć  i  s t y g ­
n ą c ą  z a l a ć  „ p t a s i e  m l e c z k o ”  p o  w i e r z c h u .  O z i ę b i ć  w  c h ł o d z i e  
l u b  l o d ó w c e  i  p o d a w a ć  — n a j l e p i e j  — n a  d r u g i  d z i e ń .

ZIMOWE SURÓWKI
Surówka z selera z jabłkiem

P ó ł se le ra  ob rać , dok ładn ie  
um yć, ze trzeć  n a  d robnych  ocz­
k ach  ta rk i, sk ro p ić  sok iem  k cy ­
try n y  i dom ieszać s ta r te  n a  t a r ­
ce jab łk o . (Jeśli oma ibyć mie t u ­
cząca — n ic  n ie  dodaw ać. A le 
k to  n ie  b o i się  u tycia, m oże je ­
szcze ttę su ró w k ę  zam ieszać z 
łyżką  śm ietany . ,

I Surówka z selera 
i marchwi

P rzygotow ać ja k  poprzednio  
se lera , u trzeć  go n a  ta rc e  i  sk ro ­
pić sok iem  z  cy tryny , aby  n ie  
c iem nia ł. D om ieszać o sk ro b an ą  i 
u ta r ą  n a  d ro b n y ch  oczkach  ta rk i 
m a rch ew k ę . P o n a d to  łyżeczkę 
ta r te g o  ch rzan u  i ły żk ą  śm ie ta ­
ny.

Surówka 2 marchwi, 
mieszana

25 dkg  m arch w i, IR dk g  jab łek , 
15 d k g  porów , £ łyżk i s iek an e j 
n a tk i p ie tru szk i, pó l szk lank i 
śm ietany , só l i  c u k ie r d o  sm a ­
ku. Ja rz y n k i oczyścić, u trz e ć  n a  
ta rce , a  p o ry  d ro b n iu tk o  p o k ra ­
jać. W szystko razem  "wymieszać 
z dodatkam i.

Mizeria rozmrożona

Do ro zm rożone j m izerii dodać 
śm ie tan y  w ym ieszanej z  solą, p ie ­
p rzem , octem  -winnym lub  so­
k ie m  a. cy tryny , a  p o  .w ierzchu 
p o s y p a ć  siekanym  ko p erk iem  lub 
szczypiorkiem .

Surówka
* k iszonej k ap u sty  ^ p o ram i

M ożna z jad ać  -ca łą  m isk ę  k i­
szonej k a p u s ty  — bez żadnych

dodatków , a le  m o żn a  też  dodać 
np. u ta r tą  n a  g rubych  oczkach 
ta rk i 1 m arch ew , a lb o  —  cu k ru  
i łyżkę  o leju  sojow ego, a lb o  cu ­
k ie r , o le j so jow y i p o s iek an a  dro­
bno  ceb u la  itd . A le  św ie tn a  te ż  
je s t  i  m a ło  z n an a  k a p u s ta  z  p o ­
ram i.

25 d k g  ikiszonej k a p u s ty  posie­
k ać  n a  cząstk i, doprawić* do 
sm ak u  cukrem . 25 d k g  po rów  
bardzo  s ta ra n n ie  oczyścić, bo 
lu b ią  m ieć  z iem ię  m iędzy  l is tk a ­
m i. a  n a s tęp n ie  d ro b n iu tk o  w  
k rążk i (pokrajać i pogn ieść  w  p a l­
cach. (W ymieszać z  k a p u s tą  i  d o ­
dać  — co k to  w oli, a lb o  n a s io ­
n a  kop ru , a lb o  k m in k u . Z a p ra ­
w ić pó ł szk lan k ą  śm ietany , so ią, 
c u k re m  i  p iep rzem  do sm aku .

Surówka z czerwonej kapusty 
z winem

40 d k g  czerw onej k ap u sty  
oczyścić, um yć S d ro b n iu tk o  p o - 
sza tkow ać, np. w  robocie, lu b  n a  
śred n ich  oczkach  ta rk i, czy też  
posiekać ręczn ie  — nożem . 
O prószyć solą. J e d n ą  ceb u lę  i  d w a  
ja b łk a  ©brać, op łukać  Ł d ro b n iu t­
ko posiekać. 5 d k g  m igdałów  
sparzyć, o b rać  ze sikorek, p o k ra ­
ja ć  w  p ió rk a , i te  sk ład n ik i .ze 
sobą  w ym ieszać. 1 łyżkę m u s z ta r­
dy ro zetrzeć  z  (3 łyżkam i o le ju  
sojow ego, dodać łyżkę  p o k ra ja ­
nej d ro b n iu tk o  nożyczkam i na tk i 
p ie tru szk i i  rozetrzeć, d o d a jąc  p o ­
w oli p ó ł szk lan k i w y traw n eg o , 
czerw onego w ina. T en  sos p rzy ­
p raw ić  so lą, cu k rem  i  p iep rzem , 
np . zio łow ym , a  p o te n i za lać  
m m  przygo tow aną su rów kę. W y­
łożyć n a  sa la te rk ę  i  podaw ać  do 
d ań  m ięsnych  lu b  ja rsk ich , g o rą ­
cych, a lb o  do zim nych kolacji.

RADY BELLI

, T CZERW ON Y  NOS
^Tilaria G. z  P o zn an ia  m a  okropny  k łopo t z nosem , b o  n ie  

ty lko , że  w ciąż  je s t  czerw ony, a le  jeszcze w y stęp u ją  n a  n im  
w yprysk i. N a szczęście ileczy s ię  u  derm ato loga , w ięc  w szyst­
ko  je s t w  dobrych ręk ach . N ie o baw ia j się M ario, n a  pew no 
będziesz m ogła  w ycłiodzić n a  słońce, m im o że  lek a rz  te ra z  
n ak a z a ł C i sło ń ca  .unikać. N osek  się w ylecz;/ i  w szystko  będzie 
dobrze . W ierz  sw o jem u  lekarzow i! "

2. T w ojego  lis tu  n ie  "wiadomo, ja k a  je s t p rzy czy n a  te j d o le ­
gliw ości z  nosem . Czy to sk u tek  ok resu  rozw ojow ego? Czy m o­
że jak iegoś u czu len ia?  A m oże ro zd rap y w ałaś  m a łe  pryszczyki
i  te ra z  ta k i k łopot?

Może przyczyną s ą  z ab u rzen ia  traw ien n e?  Je ś li t a k  to : n ie  
p ij n igdy  czerw onego w in a  i  m ocnych  tru n k ó w , gdyż „burzą  
k rew ". U n ik a j p ik an tn y ch  i  o strych  p o tra w , a  także  zb y t go­
rących. N ie p ij cza rn e j kaw y . C odziennie ra n o  i w ieczo rem  w y­
k onu j p rzez  a m in u t ćw iczen ia  oddechow e, n a jlep ie j p rzy  o tw a r­
ty m  oknie, a le  podczas m rozów  — w  w y w ie trzonym  dobrze 
pokoju . 2—-3 ra z y  n a  tydzień, je ś li lek a rz  p o zw o li — ró b  so­
b ie  n a  nos k om presy  z ru m ia n k u  — ra z  z im ne, ra z  go rące  — 
n a  p rzem ian . 1

Jeś li T w ój nosek  je s t czerw ony z odmrożenia, to  p rzy k ład a j 
co dzień , aż d o  w yleczen ia  — ugo tow any  św ieżo, gorący jak  
m ożna w y trzym ać  —  z iem niak , np . n a  k aw a łk u  gazy, czy p?ó- 
edenka. T ę pap k ę  z iem n iaczaną  zostaw  n a  n o sie  aż  .wystygnie. 
P o tem  przem y j nos w a tk ą , sk rop ioną  sok iem  cy trynow ym , a r a ­
czej n ie  p rzem yw aj, a  „ cę tk u j” nos raz  ko ło  ra z u  ta k ą  w a tk ą
i  zostaw , b y  sok  z cy try n y  do sk ó ry  p rzysechł.

D anka p y ta , czy m oże stosow ać k u ra c ję  n a  w zm ocn ien ie  "wło­
sów , k tó rą  m yśm y  podaw ali. N a tu ra ln ie , że m ożesz, S próbu j. 
N ap isz  o  w yn ikach . B ella

/



ODPOWIEDZI PRAWNIKA
Pan W. I. Zakroczym — W sp raw ie  p rzek azan ia  g o spodar­

s tw a  n a  rzecz  P a ń s tw a  należy  zw rócić  s ię  do W ydziału  R o l­
nego P rezy d io m  P ow iatow ej R ady  N arodow ej, gdzie o trzym a 
P an  szczegółow e in fo rm ac je .

Pan W. B. 2 Krakowskiego — W inien P an  dom agać się ud 
,,R u c h u ” -w ykonania um ow y dostaw y  gazet do p u n k tu  sp rzedaży . 
W d ru g ie j sp raw ie : w yw łaszczen ie  n ieruchom ości n as tęp u je  w  
sp ec ja ln y m  try b ie  ad m in is tra cy jn y m  przez W ojew ódzką R adę 
N arodow ą. W postępow an iu  tym  jest P an  s tru n ą  i służą P an u  
odpow iednie  p raw a . P rzed  w szczęciem  tak iego  postępow an ia  
n ic  P an  zrobić nie może. Jeśli postępow anie  zostan ie  w szczęte, 
w tedy  dopiero  będzie P;;n m ógł skorzystać  z pom ocy adw okat;!.

Pani A. B. z Torunia — P rzez  p o w tó rn e  w y jśc ie  za m ąż 
10 la t  tem u  u tra c iła  P an i p raw o  do re n ty  rodzinnej i rozw ód
2 obecnym  m ężem  n ie  przyw róci P an i tej u traco n e j ren ty . M ąż 
je s t zobow iązany  do a lim en to w an ia  Pan^ i je ś li się  od tego 
uchyla, w in n a  P a n i w nieść pozew  do sądu. W yjazd m ęża  za 
g ran icę  n ie  d a je  P a n i p raw a  do p o b ie ran ia  jego  em ery tu ry . 
Je ś li m ąż  w yjedz ie  z a  granicę. a  P an i będzie  m ia ła  zasądzone 
a lim en ty , to  będzie  m u s ia ł P an i p łacić , o ile pojedzie do k ra ju , 
z  k tó ry m  P o lska  m a  w  te j sp raw ie  odpow iedn ie  um ow y. Ra • 
dzim y ju ż  teraz, sp raw ę sądow n ie  zała tw ić.

W sp raw ie  w znoszenia  budynku  n a  g ran icy  sąs iada  lak. ze 
la g ran ica  może być p rzekroczona, m usi być w yrażona zgoda 
sąs iada  i ośw iadczenie, że z tego ty tu łu  n ie  rości sob ie  żad ­
nych p re ten s ji. R adzim y w  tej spraw ce zaw rzeć  ak t n o ta ria lny , 
inaczej poniesie P an i ryzyko  odszkodow ania jak  i  m ożliw ości 
zab ron ien ia  p rzez  sąs iad a  budow y. N adm ien iam y, że n a  sam ej 
g ran icy  (bez jej p rzekroczen ia) m ożna budow ać M ur bow iem  
m oże stanow ić  g ran icę. W sp raw ie  sam ej budow y w in n a  P an i 
porozum ieć s ię  z W ydziałem  B udow nic tw a  P ow iatow ej R ady 
N arodow ej (zezw olenie i  inne , p lan  geodezyjny  itp .).

P an  S. S. z B ielaw y — R encista  może podjąć z a tru d n ien ie  bez 
zaw ieszen ia  re n ty  z w ynag rodzen iem  do 750 zi m iesięcznie.

P an  J . F . x G ryw ałd  170 — Dla uzy sk an ia  rozw odu w  K ościele 
Polskokato lick im , k tórego  czasopism em  je s t ..R odzina", trzeba  
:ia jp ie rw  uzyskać rozw ód p rzed  S ądem  Pow szechnym  (państw o­
wym). K ościół R zym skokato lick i rrjzw odów  nie uznaje , a j e  ̂
dy n ie  dopuszcza u n iew ażn ien ie  m ałżeństw a.

Pan  Wl. G. B ieru tów  — O jciec k o rzy sta  z leczn ic tw a  b e z ­
p ła tnego  tego rencisty , na k tórego  jest w y łącznym  u trz y m a ­
niu, W w ypadku  w ięc P a n a  wchodzi w rachubę  siostra.

FILATELISTYKA DLA WSZYSTKICH
Zgodnie z zapowiedzią prezentujemy dalsze serie znaczków i,y- 

dane w 1969 roku z okazji Świąt Bożego Narodzenia. ^
Wielka Brytania wydała w dniu 26 grudnia 1969 roku serię z 

trzech znaczków, które przedstawiają: 4 p — Zwiastowanie, 5 p
— Pasterze oraz 1/6 s — Pokłon Trzech Króli.

Oprócz znaczków brytyjskich Ina reprodukcji pokazujemy dwie 
serie wydane na Boże Narodzenie przez kolonie angielskie: ANTI­
GUA oraz TURK i CAICOS. Seria Antigui składa się z czterech 
znaczków. Na znaczkach wartości 6 i 35 c ukazano obraz GUGLIE- 
MO de MARCEILLATA „Pokłon Trzech Króli”. Pozostałe znacz­
ki (10 i 50 c) ukazują fragment witrażu (niemieckiego z około 1500 
roku „Boże Narodzenie”.

Znaczki twydane przez TURK i CAICOS przedstawiają (1 i 15 
c) reprodukcję obrazu Jeana BAPTISTE „Boże Narodzenie”. Nato­
miast znaczki wartości 3 i 30 c ukazują reprodukcję obrazu 
„Ucieczka z Egiptu”.

Dalsze znaczki świąteczne w następnym kąciku.

KRZYŻÓWKA NR 4 <a»
PO ZIO M O : 1) u rządzen ie  ham u lcow e n a  /tylnej o si row eru , 4 ) kw estia , 

7) w y m arły  p rzodek  b y d ła  dom ow ego, 3) odw ro tność  pozytyw u, 9) sam o ­
czynne urządzenie. 10) czasem  za  kom etą , 13) p ie rw sza  pow o jenna  film ow a 
ko m ed ia  p o lsk a , 15 s a te li ta  P a w ła , 17) te re n  p rzy leg ły , 18) p o d ręczn ik  
g ram aty k i łac iń sk ie j używ any  ;w szko łach  d aw n e j Polski. 20) m iasto  fe s ti­
w ali p io senkarsk ich , 23) sąs iad k a  Jugosław ii, 26) ro zb ra t, 27) TOdzaj m u ­
zeum  kra joznaw czego  pod  o tw a rty m  n iebem , 28) c ia ło  lo tne. 29) sło ta, n ie ­
pogoda, 30) o dm iana  ry m u , w  'k tó re j obow iązu je  zgodność sam ogłosek  bez 
zgodności spółgłosek.

P IO N O W O : 1) usk rzyd lony  bóg  śm ierci, 2) g ra n ic a  m ia s ta  u  wylot-a 
g łów nych  a r te r i i ,  3) d z iu ra , lu k a , 4) w y d z ia ł u n iw e rsy te tu , 5) re u m a ty c z ­
ne  zapa len ie  m ięśn i okolicy ledźw iow ej, 6 ) w y b itn a  osobistość, 10) b ierze 
u d z ia ł w  głosow aniu , 11) w g łęb io n a  dolana, 12) w ie jsk i fa r tu ch , 14) s tępka  
okrętow a, 16) g łęb ia  obrazu , 18) kłopot. 19) drzew o z k o tk am i, 21) n ie r u ­
chom ość, posiadłość, 22) tężec, a le  m n ie j sw ojsko . 24) b u jd a , k łam stw o , 
25) zag łęb ien ie  w  ścianie.

Rozw-iązania należy  nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k a z a ­
n ia  się n u m e ru  pod ad re sem  re d a k c ji z dop isk iem : „K rzyżów ka  n r  4". 
Do rozlo sow an ia :

K om plet k siążek  Z ak ładu  W ydaw niczego „O drodzenie”
R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 44

PO ZIO M O : k o n sek w en cja , n u ta , gong, p ro jek to r, okaz, idol. e lana , a fak , 
nonsens, efekt. A riel, okupan t, tek s , uszko, tab u . żw ir. P ro w an sja , yeti. 
fryc, h y d ro te rap ia . P IO N O W O : kom plem en t, nam ow a, esperan to , w estern , 
N egri, A ngola , U tra ta , Don, T ri, K o llokacja . sęp, E łk, kab . au to m at, E dw ard , 
strych , zastęp , upiór.

Za p raw id ło w e rozw iązan ie  k rzyżów ki nagrodę w  postaci kom pletu  k s ią ­
żek w ylosow ała : P an i Zofia D w orakow ska. W ysokie-M azow ieckie, ui. D łu­
ga 17.



Rozmowy z Czytelnikami
P an i S ab in a  Ż yw ka ze Szczecina

w raca  do p ro b lem u  „Ksiąg sy b illiń sk ich ” 
om aw ianego  p rzez  nas ju ż  k ilk a  razy , 
p rzy  C7ym m iesza  ita ls k ą  (rzym ską) w ró ż . 
k ę  S y b ilłę  ze  w sp o m n ian ą  w  B iblii 
( I II  K ró l. 10, 1h15) k ró low ą S ab y  (nie 
,,S abą”) P rzy p o m in a , że ,/w p ew n e j m o­
d litw ie  pog rzebow ej je s t w zm ianka  o 
„D aw idzie  i  S y b illi"

Is to tn ie  iw średn iow iecznym  u tw o rze  
„Dies i r a e 's (W ystępują s ło w a : „ te s te  D a- 
v id  cu m  S y b illa ” i k s ię ża  je  śp iew a ją  na 
pog rzebach , lecz to  tylko, pozostałość n a ­
iw nego średn iow iecza , iw k tó ry m  „ksjęg i 
S y b illiń sk ie ’’ czczono n a  rów n i z  P ism em  
św. lu b  m oże w yżej.
, P rzypom inam y , że aw a S y b illa  to  p o ­

g ań sk a  -wróżka z m ia s ta  C um e (na p o łu ­
d n ie  od R zym u) ż y jąc a  .w V II  w, p rzed  
C h ry stu sem . N ie m ia ła  ona n ic 'w spó lne­
go z D aw id em  a n i z S alom onem . W 
p ie rw szych  w iek ach  ch rze śc ijań s tw a  do 
w ie lu  p o g ań sk ich  w ró żb  w y d an y ch  pod  
je j im ien iem  dop isano  w ró żb y  częściowo

ju ż  ch rze śc ijań sk ie  iw d u ch u  żydow skiej 
ap o k a lip ty k i. Ś redn iow iecze  te  pogańsko- 
iy d o w sk ie  pom ysły  w zię ło  za p ro ro c tw a  
starotesfcam entaw e, p rzy  czym  m y liły  S y ­
b illę  z k ró ia w ą  S aby . C zas ju ż  n a jw y ż ­
szy  zarzuc ić  te  „ p ro ro c tw a”, z a jm u jąc  s>ę 
w ięcej P ism em  św.

P a n  .Tózef A. z W ark i sz u k a  bliższych 
in fo rm ac ji n a  te m a t li tu rg ii lu te ra ń s k ie 5 
(K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego).

W  li tu rg ii (tej w y ró żn ia  s ię  trzy  - 
m en ty : kazan ie , p ie śn i .relig ijne : K um u- 
n ię  Św . W yznan ie  e w a n g e lick o -au g sb u r­
sk ie  p rz y jm u je  n a u k ę  o .rea lnej i p raw d z i­
w ej obecności C h ry s tu sa  iw E u c h a ry s tii z 
tym , 'że ita obecność je s t  ogran iczona do 
ch w ili pożyrwania pośw ięconego  C h leba
i W ina; mie m a  C h ry s tu sa  w  tych  e lem en ­
ta c h  poza m o m en tem  K om unii Św .

H isto ry cy  R efo rm ac ji p rzypom ina ją  
„rozm ow ę T elig ijną" w  'M arburgu , k tó rą  
w 1529 ,r. p rzep ro w ad z ił M arc in  L u te r  z 
p rzyw ódcą re fo rm ac ji w  S zw ajca rii, U l-

ry k iem  Z w inglim . T an  o s ta tn i E u c h a ry ­
s tię  uw aża ł za  p am ią tk ę  śm ie rc i C h ry s tu ­
sa. czyli w ed łu g  Eiego ch leb  i witno to  
ty lko  sym bo le  ciała a P ań sk ie j. N a­
to m ia s t M. L u te r  n a p isa t p rzed  sobą na  
s to le  k red ą  slow  a C h ry stu sa : „To je s t
ciało  mSbje’’ i podczas dyskusji pow ołu jąc  
się n a  n ie  tw ie rd z ił n ieu s tęp liw ie , że te  
słow a należy  b rać  lite ra ln ie , a  ■nie p rz e ­
nośnie. S tąd  z  w szystk ich  od łam ów  p ro ­
te s ta n ty z m u  lu te ra n ie  są  w  ty m  n a jb a r ­
dziej zb liżen i do praw osław na, rzy m sk o - 
kato licyzm u i sta ro k a to licy zm u .

P an i H elena Z. z B ędz ina  py ta , gdzie 
b y ła  ,,k o le b k a -1 c h rze śc ijań s tw a : „W
R zym ie, czy też  w  in n y m  m ie jscu ?  ' —

O dpow iedzi n a  ito u d z ie la  P ism o  św . O 
R zym ie w sp o m in a ją  D zieje A p o sto lsk ie  i 
lis ty  Ap. P aw ła , lecz n ie  m ów ią , że  ta m  
je s t ośrodek ch rześc ijań s tw a . Z a  czasów  
ap osto lsk ich  b y ł on <w Jerozo lim ie . G m i­
nę c h rze śc ijań sk ą  w  R zym ie założył Ap. 
P aw eł. P oby t Ap. P io tra  i J a n a  iw ty m  
m ieście  należy  do tr a d y c ji n iepew nych .

L E N I N G R A D  dok oń cze ni e  że strony 9
IV . D zień  c zw a r ty  — D ziesięć dn i, które, 
w s tr zą sn ę ły  św ia te m

L en in  zam ieszk a ł w  P e te rsb u rg u  w  1893 r.
— dw a la ta  w cześn ie j, na tu te js z y m  u n iw e r­
sy tec ie , skończy ł jak o  e k s te rn  w y d z ia ł p r a ­
w a — i w  tj-m  o k res ie  p o w sta ją  jego  n a j­
w ażn ie jsze  p race , k tó re  fo rm u łu ją  zad an ia  
ro sy jsk ich  m ark s is tó w  w  zak res ie  s tw orzen ia  
p a r t i i  p ro le ta r ia c k ie j i o k re ś la ją  k ie row n iczą  
ro lę  p ro le ta r ia tu  w  rew o lu cy jn y m  sojuszu  
z ch łopstw em . Po rew o lu c ji 1905— 1907 r. L e ­
n in  em ig ru je  za gran icę. W raca do P io trogrn - 
du po rew o lu c ji lu to w e j i p rz e d s ta w ia  p lan  
d z ia łan ia  bo lszew ików  w  a k tu a ln e j sy tu ac ji 
m ięd zy n aro d o w ej (I w o jn a  św ia tow a) i w ew ­
n ę trzn e j (obalen ie  c a ra tu , u tw o rzen ie  b u r -  
żu azy jn eg o  R ządu  Tym czasow ego). W ładze 
w ydają n ak az  a resz to w an ia  w odza bo lszew i­
ków . L en in  u k ry w a  się n a jp ie rw  n ad  jez io ­
re m  R ozliw , a  n a s tęp n ie  w  F in lan d ii. G dy 
KC p a r t i i  p o d e jm u je  decyzję  o p o w stan iu  
zb ro jn y m , w raca  n ie le g a ln ie  do P io tro g ro - 
du. W idzia łem  o s ta tn ie  m ieszk an ie  konsp i- 
ra c v jn e  w ielk iego  w odza, spędz ił w  nim  dni 
p  ’ :ed za jace  w ybuch  rew o luc ji. W łaśc ic ie l­
ki-'— k o b ie ta  oddana  sp raw ie  — w y sła ła  
sw o je  dzieci na w ieś. N ależało  zachow ać 
n a jw ięk sze  środk i ostrożności, bow iem  cale 
m ias to  było p a tro lo w an e  p rzez  po licje , k tó ra  
m ia ła  n ak az  a re sz to w an ia  N iezbędna  o k aza ­
ła sie c h a ra k te ry z a c ja . Z d jęcie  z tego  o k re ­
su  p rz e d s ta w ia  innego cz łow ieka  W ysokie 
czoło m y ślic ie la  p rz y k ry ła  p eruka .

D n ia  6 lis to p ad a , w  S m olnym  (in s ty tu t dla 
dobrze u rodzonych  p an ien ), odbyw ało  się po ­
siedzen ie  K C, na k tó ry m  kon ieczna  by ła  
obecność L en ina  L en in  p o d e jm u je  ry zy k o w ­
ną w y p raw ę  w  to w arzy s tw ie  jednego  z re ­
w o luc jon is tów  (odległość od m ieszkan ia  do 
Sm olnego w ynosi około 4 km ). W czasie 
drogi zo sta ją  za trzym an i p rzez  p a tro l szu ­
k a jąc y  L en in a . W spó łtow arzysz  u d a je  p i j a ­
nego  i w szczyna z p a tro lem  a w a n tu rę , L e ­
n in a  ch ron i doda tkow o  c h a ra k te ry z a c ja  i już  
bez tru d u  u d a je  się do Sm olnego, gdzie  z a ­
p ad a  h is to ry czn a  decyzja . N astępnego  dnia

sa lw a  k rą ż o w n ik a  „ A u ro ra ” obw ieściła  św ia ­
tu  począ tek  now ej ery. L en in  by ł cz łow ie­
kiem  n iezw ykłe j prosto ty , te j p rosto ty , k tó ra  
o k reś la  p raw d z iw ą  w ielkość. U dzielił su ro ­
w ej n ag an y  n a  p iśm ie  S e k re ta rz o w i S nw - 
n ark o m u . H . P . G orbunow ow i, gdy  te n  p o d ­
w yższy ł m u p en sję  z 500 do 800 ru b li. Z a ­
b ro n ił k a teg o ry czn ie  sto so w an ia  w obec sie­
b ie  sp ec ja ln y ch  środków  ostrożności. To 
z re sz tą  s ta ło  się p rzyczyną  zam ach u  na  jego 
życie  dokonanego  30.8.1918 r. p rzez  F. K a ­
p ła n , te r ro ry s lk ę  z p a r t ii  eserow ców . Po  za ­
m achu  n ie  odzyskał już  p e łn i sił. N ie p rz e ­
ry w a ł je d n a k  bardzo  w ytężonej p racy . W 
1922 r. s tan  jego zdrow ia m ocno się pogor­
szy ł i 21.1.1924 r .  z m a r ł w  G órkach  pod 
M oskw a.

W  m arcu  1918 r. w obec zag raża jąceg o  w ła ­
dzy m łodego p a ń s tw a  f ro n tu  k o n tr re w o lu ­
cy jnej E n ten ty , zapada decyzja  p rzen iesie ­
n ia  sto licy  K ra ju  R ad  do M oskw y.

V. D zień p ią ty  — b o h a tersk i
N ajgorsze  m ia ło  nadejść . N ad  m iastem  za ­

w isła  g roźba zag łady . L a tem . 3941 r.. n a ta r ­
cie w o jsk  h itle ro w sk ich  i fiń sk ich  ok rąży ło  
L en in g ra d . 900 dni trw a ła  b lo k ad a . Jed y n a  
d roga łącząca  m iasto  z k ra je m  w iod ła  przez 
jez io ro  Ł adoga. L a tem  żeg lugą rzeczną , zi­
m ą sam ochodam i po lodzie, dow ożono żyw ­
ność, środk i m edyczne i m a te r ia ły  do p ro ­
d u k c ji zb ro jen iow ej. N azw ano  ją  ,.D rogą ży ­
c ia ” . A życie wr m ieśc ie  n ie  um arło . P ra c o ­
w a ły  fa b ry k i d la p o trzeb  fro n tu , dzieci n ie - 
ew ak u o w an e , chodziły  do szkół, p raco w ali 
a rty śc i. W sw oim  m ieszk an iu  n ak a rm io n y  
100 g ram am i czarnego ch leba  (racja  żyw no­
ściow a). n a rażo n y  na o strza ł a r ty le ry jsk i i 
bom by, p isa ł S ym fon ię  L en in g ra d zk ą  D y­
m itr  S zostakow icz.

W strzą sa jący  je s t  film  o b lokadzie . P rz e ­
ra ż a ją c y  C m en ta rz  P isk a riew sk i, gdzie  m ie ­
szczą się g roby , w spó lne  m ogiły  o fia r b lo ­
kady. W o k res ie  30 m iesięcy  zginęło  około 
800 tys. m ieszkańców , M iasto  n a  p rzek ó r 
w szy stk iem u  trw a ło  i żyło. P a rk i p o zam ie­

n ian o  w  ogrody  w arzy w n e . N ajg o rsze  były 
zim y. W sty czn iu  1943 r., w o jsk a  rad z ieck ie  
n a ta rc ie m  zdobyły ląd o w e  po łączen ie  z m ia ­
stem . W ro k  później L en in g ra d  by ł osw obo­
dzony. L en in g ra d  — M iasto -B o h a te r zw ycię­
żyło.
X I. D zień  szó s ty  — D zień ja k  co d zień

Id ą c  N ew sk im  P ro sp e k te m  w s tro n ę  N e ­
w y m ijam  ty s iące  ludzi. W szyscy się gdzieś 
sp ieszą. M oże do jednego  z 13 te a tró w , czy 
50 m uzeów . T en w ysok i ch łopak  z dziew czy­
ną , do k tó re j m ów i M aszeńka, w ra c a ją  z 
w ykładów  (w L en ing radz ie  je s t 41 szkół 
W yższych i 180 in s ty tu tó w  n au k o w o -b a d a w ­
czych). Ten w  o k u la rach  — w idzę -— pędzi 
do F ilh a rm o n ii, dzis ia j d y ry g u je  szef o rk ie ­
s try , E ugen iu sz  M raw ińsk i.

L en in g rad czy cy  m a ją  zdecydow an ie  sw ój 
o d rębny  styl, k tó ry  w y ró żn ia  ich spośród 
m ieszk ań có w  pozosta łych  m ia s t ZSRR, D o­
tyczy  to tak  s tro ju  ja k  i zachow an ia . U b ra ­
ni są lep ie j niż m oskw iczan ie . z w iększym  
sm ak iem , tłu m  je s t ko lo row y . Ich  serdecz­
ność i p rzy jac ie lsk a ść  we w za jem n y m  odno­
szen iu  się je s t b a rd z ie j p ow śc iąg liw a , nie 
ta k  z ro sy jsk a  w y lew n a , lecz n a ty ch m ias t 
w y czu w aln a  U ra to w a li sw o je  m iasto . T eraz  
d b a ją  o n ie  i są z n iego dum ni. U lice, p la ­
ce. p a rk i, dom y u trz y m u ją  ‘.ve w zorow ym  
p o rząd k u , tak  ja k  p rzy s ta ło  n a  m iasto -sym - 
boi, m iasto -m u zeu m .

M etrem , k tó re  n ie  w iadom o dlaczego po ­
zo sta je  w  c ien iu  m osk iew sk iego , dojeżdżam  
do śródm ieścia  J e s t sobota, dzień w olny  od 
pracy . Ś w ię tu ją  w ięc, w szy stk ie  u roczystości 
rodzinne , połączone są. ja k  szum nie  to  n a ­
zyw ają , z b an k ie tam i. W szystk ie  m iejsca  w  
re s ta u ra c ja c h  za ję te . Jed zą  dużo i bardzo  
dobrze. P iją  tak że  dużo, g łów nie  koniak i. 
N ajlep szą  m ark ą  cieszy się a rm eń sk i. Z a ­
służen ie  — je s t znakom ity . Szkoda ty lko , że 
n ie  m ożna go k u p ić  w sk lepach . Znow u n a ­
w a liła  d y s try b u c ja  (skąd  m y to znam y?). 
P ó jd ę  w ięc  na b liny , a po tem  objem  sie lo ­
dam i o sm ak u  n iep o ró w n y w aln y m  z n iczym  
na  św iecie Do lodów  obow iązkow o szam ­
p an . Z ak ręc i mi się w  głow ie. O szałam ia  w i­
no?.. m ia s to ’ Ł a tw ie j może będzie sie p o ­
żegnać...

B O L E S Ł A W  W I L I Ń S K I

0

W y d a w c a :  S T P K  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ’*. D y r e k t o r  i R e d a k t o r  N a c z e l n y  — m g r  D a n u t a  I w a n o w s k a .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ul.  K r e d y i o w a  4, t e l e f o n  27 03 33. W a r u n k i  p r e n u m e r a i y : P r e n u m e r a t y  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  
u r z ę d y  p o c z l o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w y l a ł  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 — 
C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w '  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s a  d o  10 d n i a  m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  “  26 z I, p ó ł r o c z n i e  —  52 z i t r o c z n i e  —  104 z ł .  P r e n u ­
m e r a t y  z a  g r a n i c e ,  k t ó r a  j e s (  o 40 p r o c .  d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r L a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h * 5, W a r s z a w a ,  u l .  
W r o n i a  23, le i .  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  l-fi-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  i  d o i . ;  1S,70 D M .  23,40 Ń F ;  1,-I3,fi Ł ;  d l a  
S l .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  2,10,5 Ł A ,  20,J Ł E ) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o m o  
Z a k ł a d u  W y d a w n i c z e g o  „ O d r o d z e n i e * ’ N r  N B P  I I I  O M  W a rs ' / . a \V d ,n r  1551-G-3538G. N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  
r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  N r  i n d e k s u  — 37518.

S k ł a d  i ł a m a n i e :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  3 R. D r u k :  Z a k ł a d y  W k l e s ł o d r u k o w - e  R S W  
„ P r a s a ” , W a r s 7 a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/12. Z a m .  517. K-3G



Malowidła
biblijne
MICHAŁA 
ANIOŁA

— k-

Bóg O jc ie c  z fresku „Stworzenie Świata"
N a zdjęciach: fragmenty fresków Buonarrotiego z Kaplicy Sykstyńskiej w 
Rzymie:

Sybilla Delficka Sybilla Persica

Rzeźbiarz, malarz, architekt i poeta
— jeden z najznakomitszych artystów 
renesansu — Michelangelo Buonamrti 
należał do tych gigantów myśli, któ­
rych stawiamy obok Leonarda da Vin- 
ci, Galileus2a, czy Kopernika. W sw o­
jej dziedzinie dokonał przełomu, zapo­
czątkował nową epokę sztuki — barok, 
kierując architekturę, rzeźbę i ma­
larstwa na nowe tory.

Urodził się 6 marca 1475 i\, studio­
wał pod kierunkiem słynnych malarzy
i rzeźbiarzy, korzystał z wiedzy znako­
mitych humanistów florenckich. Pierw­
sze jego prace — „Madonna przy schod­
kach’1 i „Walka Centaurów z Lapitami” 
wykazywały cechy niezwykłego talentu, 
nowego indywidualnego stylu. Zrywa­
ły one z harmonią i statyką cechującą 
mistrzów renesansu — tak jak i dalsza 
jego twórczość — były pełne niepoko­
ju i ruchu, walki i cierpienia.

Dzieła Buonarrotiego już u współ­
czesnych jednały mu wielkie uzn; i 
sławę, zapraszany był i angażowany w 
największe architektoniczne przedsię­
wzięcia swej epoki, możni tego .świata 
zlecali mu zdobienie świątyń, swoich 
siedzib i kościołów. Tak powstała rzeź­
ba Majżesza, przeznaczona na nagro­
bek Juliusza II. Ten sam papież zlecił 
mu wykonanie dekoracji sklepienia 
Kaplicy Sykstyńskiej. Artysta podjął 
się tego niechętnie, 'acz z doskonałym  
rezultatem, tworząc w latach 1508-1512 
monumentalne malowidła o tematyce 
biblijnej — wiekopomne dzieło ma­
larstwa freskowego. Dalsze dzieła to 
nagrobki Medycjuszów, fasada kościoła 
S. Lorenzo we Florencji. W 1535 r., na 
zlecenie papieża Pawła III, powstaje w  
Kaplicy Sykstyńskiej olbrzymi fresk 
przedstawiający „Sąd Ostateczny” 
Kontynuuje także budowę bazyliki św 
Piotra. Wreszcie z; przeznaczeniem na 
Własny nagrobek powstaje w  1550 i 
słynna Pieta, znajdująca się obecnie w  
katedrze florenckiej.


